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Abstract
Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska is a biog-
raphy of the Warsaw Visitandine Marie Cecilia Krasinska (1643–1693), authored 
in French following her death by Marie Constance Cantarini (1648–1716). 
Krasińska is among the earliest Polish women translators to have had her work 
published. As a nun, she was renowned above all for her profound humility and 
deep spirituality. She died in Kraków at the age of 49, during her fifth year as 
Superior of the local convent, in the odour of sanctity. Cantarini, the Superior 
of the Warsaw Visitation Sisters, even attests to the emergence of a cult sur-
rounding Krasińska. 
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Streszczenie
Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska to żywot 
warszawskiej wizytki Marii Cecylii Krasińskiej (1643-1693), spisany po jej 
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śmierci w języku francuskim przez Marię Konstancję Cantarini (1648-1716). 
Krasińska jest jedną z pierwszych Polek tłumaczek, której praca ukazała się 
drukiem. Jako zakonnica zasłynęła przede wszystkim z wielkiej pokory i głębo-
kiej duchowości. Zmarła w Krakowie, w wieku 49 lat, w piątym roku swojego 
przełożeństwa w tamtejszym klasztorze, w opinii świętości. Cantarini, warszaw-
ska przełożona wizytek, zaświadcza nawet o początkach kultu Krasińskiej. 

Słowa kluczowe: wizytki; zakonnice; klasztor; barok; świętość 

*****
Wstęp
Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska (Krótka 

biografia naszej bardzo zasłużonej siostry Marii Cecylii Krasińskiej) jest to ne-
krolog spisany po śmierci Marii Cecylii Krasińskiej przez jej współsiostrę Marię 
Konstancję Cantarini, interesujący zarówno ze względu na bohaterkę, jak i autor-
kę manuskryptu. Obie były polskimi wizytkami żyjącymi w XVII wieku. Zakon 
wizytek, czyli Zakon Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny (Ordo Visitationis 
Beatissimae Mariae Virginis), został założony 6 czerwca 1610 roku w Annecy we 
Francji przez św. Franciszka Salezego, biskupa Genewy, i św. Joannę Franciszkę 
Fremyot de Chantal. Pierwsze wizytki dotarły do Warszawy 30 czerwca 1654 roku, 
sprowadzone przez królową Ludwikę Marię Gonzagę, która osadziła je w  tym 
mieście na Krakowskim Przedmieściu1. Do Polski wyruszyło 16 wizytek, w tym 
2 nowicjuszki, jednak w drodze zmarła jedna z sióstr2.

Zakon wizytek w Polsce doczekał się kilku opracowań, ale są to przede wszyst-
kim prace XIX-wieczne3. 

1  J.L. Jastrzębski, Historia fundacji pierwszego klasztoru zakonnic Nawiedzenia Panny Marii 
w Warszawie, Rzym 1849, s. 9. 

2  Archiwum Sióstr Wizytek w Warszawie (dalej: AWiWa), Księga ślubów, s. 1; tamże, Księga 
obłóczyn; F. Kurowski, Kościół i klasztor Panien Wizytek w Warszawie: (wyjątek z 2 tomu Historyi 
Warszawy w rękopismie), Warszawa 1856, s. 10.

3  Kurowski, Kościół i klasztor Panien Wizytek w Warszawie; Jastrzębski, Historia fundacji; 
W. Sarna, Wizytki wileńskie w Jaśle: kilka wspomnień na podstawie kroniki klasztornej, Przemyśl 
1935; Rycerki Marji: z dziejów tułactwa sióstr wizytek lubelskich, Łuck 1936; Historia krakowskie-
go Klasztoru Sióstr Nawiedzenia N. M. P. (pp. wizytek): zaczerpnięta ze starych kronik i aktów 
a wydana z okazji 250-lecia istnienia klasztoru: 1681-1931, Kraków 1931; w stosunku do tego ar-
tykułu nieco poszerzoną (nieznacznie) wiedzę prezentuje artykuł S.F. Ignaszewskiej, Historia fun-
dacji klasztoru SS. Nawiedzenia NMP (wizytek) w Krakowie (1681-1699), „Nasza Przeszłość”,  
58 (1983) – tutaj też szersze informacje na temat zrzeczenia się fundacji Zofii Czeskiej przez kra-
kowskie wizytki; ten aspekt stanowi najbardziej wartościowy element artykułu, tym bardziej że 
dotyczy dwóch zakonów – wizytek i prezentek; autorka (krakowska wizytka) sprostowała wiele 
błędów dotyczących tego zagadnienia. Materiały dotyczące wizytek w Polsce znajdziemy także 
w: Portofolio królowej Maryi Ludwiki, czyli Zbiór listów, aktów urzędowych i innych dokumentów, 
ściągających się do pobytu tej monarchini w Polsce, t. 1 (rozdział III), wydanym przez E. Raczyń-
skiego w Poznaniu w 1844 roku; E. Słodkowska, Dzieje księgozbioru klasztoru Nawiedzenia Naj-
świętszej Marii Panny w Warszawie (wizytek) do 1887 r., „Z Badań nad Polskimi Księgozbiorami 
Historycznymi”, (1992) z. 14, s. 113-124; AWiWA, E. Petecki, Wizytki warszawskie. Zarys mono-
graficzny, [mps].
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Zakon Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny ma ogromny wkład w polską 
kulturę. Księgozbiór konwentu warszawskiego należał do najbogatszych w ów-
czesnej Polsce i w 1703 roku, według katalogu biblioteki (możliwe, że jest to 
najstarszy polski znany katalog biblioteczny klasztoru żeńskiego), znajdowało się 
w nim 1289 woluminów, z czego 585 to dzieła w języku francuskim, 627 w języku 
polskim, a 32 w innych językach4. Były to książki nie tylko religijne, ale także 
z dziedziny botaniki, arytmetyki, edycje poezji i utworów dramatycznych, biografie 
władców, a nawet francuska książka kucharska5.

Wizytki nie tylko gromadziły księgozbiór, ale także zajmowały się wydawa-
niem własnych druków. Po przybyciu do Polski już w 1654 toku opublikowały 
w Paryżu Lettre circulaire aux communautez des religieuses de la Visitation Sainte 
Marie6; było to dzieło adresowane do wizytek francuskich, w którym opisano 
historię fundacji warszawskiej. Jego autorkami były same wizytki. Pierwszym 
drukiem wydanym przez nie w Polsce była Reguła Ś. Augustyna, konstytucye  
y direktorium dla Siostr zak[onu] Nawiedzenia Nayśw. P. Maryey w tłumaczeniu 
dominikanina o. Wojciecha Grabieckiego z 1664 roku z dedykacją dla królowej 
Ludwiki Gonzagi7. W 1676 roku wydały, tłumaczone z łaciny, Rozmowy duchowne 
S. Franciszka Salezyjusza8. Od roku 1682 rozpoczęła się wzmożona działalność 
wydawnicza i translatorska wizytek, obejmująca do 1695 roku 10 dzieł, przetłu-
maczonych przez nie (z wyjątkiem jednego) na język polski. Z dwóch wizytek 
tłumaczek z XVII wieku, które znamy z nazwiska, jest Maria Cecylia Krasińska.

Wizytki jako pierwsze w Polsce uczyły dziewczęta języka francuskiego (co 
wywołało wówczas niemałe zdziwienie, a nawet zgorszenie). W wieku XVIII 
wydały podręczniki do nauki języka francuskiego autorstwa F.D. Duchênebillota9, 

4  AWiWa, Registre de tous livres (…); Słodkowska, Dzieje księgozbioru, s. 113.
5  Słodkowska, Dzieje księgozbioru, s. 118-119.
6  Polska Akademia Nauk, Biblioteka Kórnicka, Lettre circulaire aux communautez des reli- 

gieuses de la Visitation Sainte Marie, nouvellment establies par la Serenissime Reine de Pologne 
en la ville de Warsavie en forme de Relation de tout ce qui s’est poss’e tant dans le cours de leur 
voyage, qu’en leur arrivee et establissement, fait le 9 Aoust 1654, Paris 1655, sygn.1356; Mf6042.

7  AWiWa, Reguła Ś. Augustyna, konstytucye y direktorium dla Siostr zak[onu] Nawiedzenia 
Nayśw. P. Maryey / przetłumaczone y do druku podane przez (…) Woyciecha Grabieckiego (…), 
Warszawa 1664.

8  Rozmowy dvchowne Franciszka Salezyvsza biskvpa y xiążęcia genewenskiego (...) w których 
znayduią się zacne y osobliwe niektore dokumenta duszom w doskonałośći chrześćiańskiey postę-
puiącym służące, z nabożnemi Consideracyami o składzie apostolskiem tegoż s. authora z łacińskie-
go na polski ięzyk przełożone, Warszawa 1676.

9  F.D. Duchênebillot, Sposób łatwieyszego nauczenia się po francusku do używania Ichmosciom 
damom swieckim, w klasztorach, krakowskim, warszawskim, lubelskim, y wileńskim Panien zakon-
nych pod tytułem Nawiedzenia Maryi. Podany. Z zebraniem słów, y z przydatkiem rozmów bardzo 
potrzebnych, y pożytecznych. Przez pomienione zakonnice od Nawiedzenia Nayświętszey Panny 
Maryi klasztoru krakowskiego Przedrukowany, Kraków 1768; tenże, Recueil de divers suiets tires 
de quelques Auteurs le plus utile a apprendre la langue francoise pour 1’usage des jeunes person-
nes, qui veulent s’y appliquer, particulierement, Lublin ok. 1771; tenże, Krotki sposób do nauczenia 
się języka francuskiego: wszystkim wprawdzie, pragnącym umieć ten język; a mianowicie Damom 
Swieckim, na edukacyi w klasztorach Nawiedzenia N. P. Maryi zostającym, Lublin 1775.
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zaś Marcin Jakubczyk, w Archiwum Zgromadzenia Księży Misjonarzy w Kra-
kowie, odnalazł nieznany dotąd podręcznik z 1716 roku do nauki tego języka, 
przeznaczony dla uczennic pensji wizytek w Warszawie, Krakowie i Lwowie10.

 Już z tych powodów warto przybliżyć zarówno postać M.C. Krasińskiej, 
jednej z pierwszych Polek wizytek, osoby o gruntownym wykształceniu, a przy 
tym cechującej się świętością życia, jak i jej biografki M.K. Cantarini, którą mo-
żemy scharakteryzować podobnymi słowami jak Krasińską. Jest to tym bardziej 
uzasadnione, że mówiąc o świetności klasztoru wizytek w XVII wieku, musimy 
mieć na uwadze, że owa pozycja była wynikiem pracy poszczególnych zakonnic, 
które były zbiorowością bardzo konkretnych indywidualności o różnych tempera-
mentach i różnych talentach, budujących wspólnotę zakonną. Już pobieżna analiza 
zasobu archiwalnego Klasztoru Sióstr Wizytek w Warszawie pozwala historykowi 
ustalić nazwiska konkretnych zakonnic, ich wkład w pracę zarówno tę naukową, 
jak i tę na rzecz całej wspólnoty. Możemy nawet poznać temperamenty i charak-
tery poszczególnych sióstr, co je cieszyło, czym się zajmowały, jakie miały troski. 
Właściwie o każdej z nich można by napisać oddzielną pracę. Z całą pewnością 
spośród XVII-wiecznych wizytek, poza wspomnianymi Krasińską11 i Cantarini, 
zasługują na to Amata Franciszka de Thelis czy Katarzyna Krystyna Branicka. 
Jedną z wybitniejszych postaci zakonu w tym czasie była także Franciszka Teresa 
Kotowiczówna (zm. 1714)12. Ciekawe są korelacje pomiędzy nimi. De Thelis, 
wieloletnia przełożona klasztoru i mistrzyni nowicjatu, była dla wszystkich wy-
mienionych matką duchową. Krasińską i Cantarini łączyła przyjaźń. Krasińska 
i Branicka jako tłumaczki współpracowały ze sobą w klasztorze warszawskim, ale 
już w klasztorze krakowskim relacje pomiędzy nimi były bardzo napięte. 

W artykule wykorzystano przede wszystkim materiały archiwalne ze zbiorów 
sióstr wizytek w Warszawie, w skład którego wchodzą zarówno dokumenty i księgi 
(np. kronika fundacji, Kronika pensji dla panien, Księga ślubów, Księga obłóczyn, 
Księga posagów, żywoty sióstr), jak i starodruki13. W Księdze ślubów znajdziemy 

10  M. Jakubczyk, Duchênebillot et Malicki : les deux premiers et rivaux ouvrages polonophones 
consacrés à la grammaire française, „Romanica Cracoviensia”, 13 (2013) s. 22.

11  Osoba Marii Cecylii Krasińskiej została przedstawiona przez autora niniejszego artykułu 
w referacie Maria Cecylia Krasińska – wizytka warszawska. Działalność translatorska i wydawni-
cza klasztoru wizytek warszawskich w drugiej poł. XVII wieku na II Międzynarodowej Konferencji 
Naukowej z cyklu „Kobiety w historii, kulturze, literaturze i języku: Europa Środkowo-Wschodnia” 
pt. „Autorki i bohaterki tekstów kultury”, zorganizowanej 18 października 2021 roku na Uniwersy-
tecie Warszawskim, oraz w artykule Matka Maria Cecylia Krasińska – wizytka, tłumaczka, przeło-
żona, „Muzealne Rozmaitości”, (2021) nr 2, s. 6-7. 

12  Ta doczekała się kilku opracowań: S. Bross, M. Franciszka Teresa Kotowiczówna Wizytka 
Warszawska, Opole 1949; J. Klecel, Życie siostry Franciszki Teresy Kotowiczówny, Warszawa 2010; 
M. Świątecka, Kotowiczówna Ludwika Teresa, w: Polski słownik biograficzny, t. 14, red. E. Rostwo-
rowski, Wrocław-Warszawa-Kraków 1968-1969, s. 487.

13  Autor składa serdeczne podziękowania siostrom wizytkom – Matce Przełożonej Klasztoru 
Sióstr Wizytek w Warszawie i s. Marii Emanueli za udostępnienie materiałów i wszelką pomoc. 
Siostrom Karmelitankom Dzieciątka Jezus należą się podziękowania za tłumaczenie dokumentów 
z języka francuskiego, szczególnie s. Donancji, s. Salawie, a także o. Jeanowi Raphaelowi Walke-
rowi OCD (Toulouse, Francja) i p. Marlenie Schouwey (Fryburg, Szwajcaria).
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autograf Cecylii Krasińskiej (il. 1). Ponieważ w obiegu naukowym jako określenie 
tych zbiorów funkcjonuje nazwa Archiwum Sióstr Wizytek w Warszawie (AWiWa), 
zachowano to nazewnictwo. Dokumenty z tych zbiorów nie mają sygnatur, a je-
dynie numery, ciągle zmieniane, stąd na prośbę sióstr wizytek zostały tu pomi-
nięte. Część dokumentów (np. Księga posagów, XVIII-wieczne Zebranie Żywota  
y Cnót naszey nayukochańszej matki Katarzyny Krystyny Branickiej oraz Krótkie 
opisanie życia świątobliwego i prawdziwie zakonnego Wielebnej Matki Mariey 
Konstancyjey Kantarini) nie posiada także paginacji. Warto dodać, że znajdują 
się tam także wykroje habitów czy lalka ubrana w habit, który miał być wzorem 
dla polskich sióstr (il. 2).

Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska –  
nekrolog i biografia duchowa

Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska14 to ży-
wot, a ściślej nekrolog, Marii Cecylii Krasińskiej, spisany po jej śmierci w języku 
francuskim przez Marię Konstancję Cantarini, zgodnie ze zwyczajem wizytek, 
w Księdze ślubów, która jest prowadzona w każdym konwencie wizytek. Ten 
konkretny manuskrypt jest to folio z oprawą skórzaną na tekturze. Wewnątrz znaj-
dują się dzieje fundacji, księga elekcji i wpisy ślubów wizytek, a także coroczne 
odnowienia oraz nekrologi. 

Cantarini spisała żywot Marii Cecylii jako przełożona klasztoru warszawskiego, 
którego profeską była także Krasińska. Znajduje się on na 3 stronach, paginowa-
nych (77-79). Na stronie 77 zapisano 58 linijek tekstu, plus tytuł w 2 linijkach, na 
78 stronie – 53 linijki tekstu, a na 79 stronie – 48 linijek, pod tekstem widnieje 
podpis Cantarini. Po przepisaniu tekst w formie maszynopisu liczy 14 758 znaków 
ze spacjami. 

Autorka biegle posługuje się językiem francuskim, zaś pismo jest staranne, 
niemal kaligraficzne. Wydaje się, że na podstawie Abrégé de la vie wizytki kra-
kowskie umieściły, w języku polskim, informacje o Krasińskiej w swojej kronice, 
w każdym razie widoczny jest wyraźny wpływ tego tekstu. Zapiski dotyczące 
Krasińskiej z kroniki krakowskiej później (już w XX w.) zostały zebrane jako 
Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, z kronik sióstr S.S. Krakowskich, 
zamieszczone w Życiorysach sióstr 1654-1769 i uzupełnione fragmentami listów 
biskupa krakowskiego Jana Małachowskiego (1623-1699) do Krasińskiej bądź 
odnoszącymi się do niej15. Manuskrypt ten znajduje się w zbiorach wizytek war-
szawskich16. Opuszczenie w kronice klasztoru krakowskiego całych partii tekstu 
dotyczącego życia duchowego, a skupienie się tylko na faktach chronologicznych, 
w dodatku niezbyt ściśle przedstawionych, powoduje, że obraz Krasińskiej w tym 
tekście, a co za tym idzie także w Wyjątkach z życia, jest niepełny.

14  AWiWa, M.K. Cantarini, Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasin-
ska, s. 77-79.

15  AWiWA, Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, z kronik sióstr S.S. Krakowskich, w: Ży-
ciorysy sióstr 1654-1769, s. 117-133. 

16  Tamże.
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Chociaż dotąd Krasińska nie doczekała się żadnych opracowań na swój temat, 
to była kilkakrotnie wspominana w różnych pracach, niestety zwykle jest to jedynie 
kilka zdań, niekiedy błędnych17. 

Wracając do Abrégé de la vie, musimy zauważyć, że autorka pomija wiele 
elementów, które z punktu widzenia zakonnego są mało istotne, a skupia się na 
wymiarze duchowym życia Marii Cecylii. Pomimo iż jest to najobszerniejszy 
żywot Krasińskiej, to nie jest on biografią w ścisłym tego słowa znaczeniu; jak 
już wspomniano, jest to nekrolog, brak tutaj takich informacji, jak: data i miejsce 
urodzenia, rodzeństwo czy działalność wydawnicza i translatorska.

To właśnie te opuszczone szczegóły pozwalają w pełni poznać osobę Krasiń-
skiej, dlatego wydaje się uzasadnione uzupełnienie tutaj tych brakujących faktów 
z życia Marii Cecylii. Informacji o pracy Krasińskiej jako tłumaczki dostarcza 
analiza starodruków wizytek, szczególnie Kutumiarza wraz ze wstępem, autorstwa 
samej Krasińskiej, zaś Zebranie Żywota (…) matki Katarzyny Krystyny Branickiej, 
a także listy bp. Małachowskiego do Krasińskiej i Branickiej rzucają światło na 
wzajemne relacje tych dwóch zakonnic i warunki, w których przyszło tej pierwszej 
pełnić funkcję przełożonej w Krakowie. 

Należy zaznaczyć, że Cantarini i Krasińska znały się osobiście i w latach 
1669-1684 równoczesnie mieszkały w klasztorze warszawskim. Poznały się jed-
nak najprawdopodobniej już w 1663 roku. Kilka informacji zawartych w Abrégé 
de la vie pozwala sądzić, iż część informacji przekazała autorce sama Krasińska. 

Cantarini, opisując życie swojej współsiostry, zachowała duży obiektywizm; 
nie pominęła jej wad, ale pokazała ogrom jej pracy nad sobą, aby tych wad się 
wyzbyć; główny nacisk położyła zaś na życie duchowe. Stąd dowiadujemy się 
choćby o tym, że Maria Cecylia miała wielkie nabożeństwo do Najświętszego 
Sakramentu, często powtarzała, że Komunię św. „należy przyjmować z miłością, 
ponieważ to miłość nam ją dała”. Cantarini pisze dalej o Krasińskiej: „To właśnie 
ze spożywania tego chleba anielskiego czerpała swoją duchową i cielesną siłę. 
Uważała więc, by w chorobach nie stracić dostępu do komunii świętej, a potem 
wznawiać ją, ilekroć jej było wolno”18. 

Matka Maria Konstancja Cantarini – zarys biografii 
Zanim przejdziemy do osoby Marii Cecylii Krasińskiej, wypada przybliżyć 

sylwetkę jej biografki. Cantarini była córką Włocha, Maksyma Cantariniego, szlach-
cica pochodzącego z Luki, i Konstancji Bandinelli, ale urodziła się w Krakowie19. 

17  Por. M. Borkowska, Panny siostry w świecie sarmackim, Warszawa 2002, s. 64-65; taż, 
Leksykon zakonnic polskich epoki przedrozbiorowej, t. 2, Warszawa 2005, s. 150; B. Fabiani, Życie 
codzienne na Zamku Królewskim w epoce Wazów, Warszawa 1996, s. 96-97; taż, Warszawska pen-
sja panien wizytek w latach 1655-1680, w: Warszawa XVI-XVII wieku, z. 2, Warszawa 1977, s. 174, 
przyp. 5, 186, 193-194. Szczególnie w tej ostatniej pracy znajdziemy błędy, później powielane przez 
innych autorów – por. przyp. 51.

18  AWiWa, Cantarini, Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska, 
s. 77. 

19  A. Szylar, „Nasze naymilsze siestrzyczki...” czyli habitki w klasztorze Wizytek Warszawskich 
w XVII wieku, „Biuletyn Historii Wychowania”, (2010) nr 26, s. 15. 
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Krótkie opisanie życia (…) Matki Mariey Konstancyjey Kantarini podaje dokładną 
datę jej urodzin, było to 30 grudnia 1648 roku20; na chrzcie otrzymała imię Marian-
na (Maria Anna). Wcześnie została osierocona i gdy miała 10 lat, została oddana 
do wizytek w Warszawie jako habitka, jak wizytki nazywały dziewczęta, które 
zostały oddane na naukę do nich z zamiarem wstąpienia do zakonu po osiągnięciu 
odpowiedniego wieku.

 Habitki ubrane były w habit wizytek, tyle że dostosowany do ich wieku, stąd 
ich nazwa (il. 3). Jako habitka, zresztą jedyna w tym czasie, Marianna prowadziła 
zakonny tryb życia, a siostry „przypuszczały ją wszędzie do swojej społeczności 
jako siostrę małego habitku”21. Król Jan Kazimierz bardzo lubił jej towarzystwo 
i często prowadził z nią rozmowy na tematy duchowe. W 1663 roku, gdy miała  
15 lat, po raz pierwszy spotkała się z Krasińską, która wówczas przybyła na pensję 
panien świeckich. W tym samym roku babka Cantarini ze strony matki zabrała 
ją do siebie, do Lwowa, pomimo iż ta wyraziła chęć wstąpienia do zakonu. Prze-
bywając u swojej babki, odrzuciła wszystkie propozycje zamążpójścia. Okres 
ten wykorzystała do dalszego rozeznania powołania zakonnego, w czym pomo-
gły jej karmelitanki bose w Wilnie. Ostateczną decyzję o wstąpieniu do zakonu 
podjęła po lekturze dzieła O naśladowaniu Chrystusa, szczególnie rozdziału III. 
Opuściła babkę i w styczniu 1669 roku wstąpiła do Klasztoru Wizytek w Warsza-
wie, rozpoczynając okres próby; 26 maja miała obłóczyny i rozpoczęła nowicjat, 
przyjmując imię Maria Konstancja. Rodzina dalej wyrażała sprzeciw wobec jej 
zamiaru wstąpienia do zakonu, jednak ostatecznie udzieliła jej zgody i wpłaciła 
posag. 17 stycznia 1672 roku Maria Konstancja została dopuszczona do profesji, 
którą złożyła 15 lutego tego roku22. 

Zasłynęła z daru rozeznania duchowego, anonimowa autorka jej żywota pisze: 
„Dar rozeznania duchów od początku od P. Boga był jej dany”23. W klasztorze 
warszawskim była ekonomką, furtianką, a także mistrzynią panien świeckich (czyli 
na pensji wizytek). W 1683 roku została wybrana na konsyliarkę24. Szczególne 
zamiłowanie przejawiała do studiowania pism św. Franciszka Salezego i św. Jo-
anny de Chantal.

W grudniu 1681 roku wizytki udały się na fundację do Krakowa. Fundato-
rem był biskup krakowski Jan Małachowski herbu Nałęcz, referendarz koronny. 
Wśród pierwszych wizytek krakowskich miała być Cantarini, jednak – jak podaje 
jej żywot (il. 4) – 

(…) biskup krakowski chcąc ją mieć na swojej fundacyi starał się o jej konsens 
na jej tu do Krakowa sprowadzenie, co z wielką otrzymuje trudnością, gdyż 

20  AWiWa, Krótkie opisanie życia świątobliwego i prawdziwie zakonnego Wielebnej Matki Ma-
riey Konstancyjey Kantarini Przełożonej Zakonu Najświętszej Marii Panny Klasztoru wileńskiego. 

21  Tamże.
22  Tamże.
23  Tamże.
24  W każdym klasztorze wizytek miała miejsce elekcja, podczas której siostry po ślubach wie-

czystych wybierały na trzyletnią kadencję matkę przełożoną; ta miała do swojej pomocy zastępczy-
nię, nazywaną asystentką, i radę, w której oprócz asystentki zasiadały jeszcze trzy siostry nazywa-
ne konsyliarkami. AWiWA, Księga elekcji, s. 12.
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nie tylko do pomocy, ale i na samą fundacyje nie chciał był zezwolić posłać ją 
ks. Denhoff, opat mogileński, na ten czas ojciec duchowy (…)25. 

Mowa tutaj o Janie Kazimierzu Denhoffie, ale jego sprzeciw był istotny nie 
dlatego, że był ojcem duchowym klasztoru, ale dlatego, że był kanonikiem war-
szawskim i miał duży wpływ na biskupa poznańskiego Stefana Wierzbowskiego, 
którego jurysdykcji podlegał klasztor warszawski (archidiakonat warszawski był 
wówczas częścią diecezji poznańskiej). I ten faktycznie początkowo nie wyraził 
zgody na wyjazd Cantarini, która była ceniona nie tylko przez Małachowskiego, 
ale i samego Wierzbowskiego. Wydaje się jednak, że Wierzbowski, zresztą tak 
jak Denhoff, brał pod uwagę przede wszystkim zdanie Marii Konstancji, która 
nie chciała jechać do Krakowa, a już z całą pewnością stanowczo nie chciała 
być przełożoną krakowską. Potwierdza to także sekwencja wydarzeń. Denhoff 
wyjechał do Rzymu w 1682 roku, Cantarini jednak nie pojechała do Krakowa, 
a urząd przełożonej ostatecznie objęła Katarzyna Krystyna Branicka. Dopiero 
w listopadzie 1684 roku, i to niechętnie, wypełniając jedynie ślub posłuszeństwa, 
Cantarini udała się na fundację do Krakowa, a na urzędzie konsyliarki została 
zastąpiona przez Marię Anielę Chaffourneau26. Sufragan poznański wyraził zgodę 
na jej wyjazd z Warszawy, ale tylko na czas określony – fundacja krakowska nie 
była początkowo samodzielnym klasztorem i zakonnice nadal były profeskami 
warszawskimi, a pierwszą przełożoną krakowską wybierała kapituła klasztoru war-
szawskiego. Maria Konstancja do Krakowa wyjechała 28 października 1684 roku. 
Objęła tam urząd asystentki (zastępczyni przełożonej) i mistrzyni nowicjuszek. 
Znamienne jest, że Branicka nie przyjęła żadnej nowicjuszki, podczas gdy Can-
tarini od pierwszego roku swojego pobytu przyjmowała kandydatki do zakonu. 
W roku 1688 wypadała kolejna kapituła wizytek, ponieważ w tym roku kończyły 
się kadencje przełożeństwa matki Chafforneau, przełożonej w Warszawie27, i matki 
Branickiej w Krakowie. Biskup krakowski i  jednocześnie fundator tamtejszego 
klasztoru życzył sobie, aby matką przełożoną została na trzecią kadencję Branicka. 
Było to niezgodne z regułą wizytek, która pozwala piastować urząd przełożonej 
jedynie dwie kadencje z rzędu. Małachowski wysłał nawet pismo zatwierdzają-
ce Katarzynę Krystynę na trzecią kadencję, czym właściwie przekroczył swoje 
kompetencje (biskup zatwierdzał przełożoną, ale wybraną przez kapitułę). W tej 
sytuacji Branicka nie przyjęła nominacji od biskupa i złożyła urząd28. Wówczas 
ordynariusz krakowski zażyczył sobie, aby przełożoną została Cantarini. Spotkało 
się to z reakcją biskupa poznańskiego Stanisława Witwickiego29, który nie wyra-
ził zgody na przedłużenie jej pobytu w Krakowie, co więcej, nakazał jej powrót 
do klasztoru warszawskiego pod groźbą kary ekskomuniki, na co z kolei biskup 

25  AWiWa, Krótkie opisanie życia świątobliwego i prawdziwie zakonnego Wielebnej Matki 
Mariey Konstancyjey Kantarini.

26  Tamże, Księga elekcji, s. 12.
27  Maria Aniela Chafforneau została wybrana na przełożoną klasztoru warszawskiego 13 kwiet-

nia 1685 roku – AWiWA, Księga elekcji, s. 12.
28  Ignaszewska, Historia fundacji klasztoru, s. 36-39.
29  Stefan Wierzbowski zmarł w 1687 roku, będąc biskupem nominatem gnieźnieńskim; zastąpił 

go na stolicy biskupiej w Poznaniu Stanisław Witwicki. 
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krakowski odpowiedział nakazem pozostania jej w Krakowie, również pod groźbą 
ekskomuniki. W liście do Branickiej stwierdził nawet, że postawi straż w klasz-
torze, aby zatrzymać Cantarini30. 

Wizytki warszawskie próbowały rozwiązać problem i zaproponowały, aby urząd 
matki przełożonej w Krakowie objęła Maria Teresa Warszawicka. Ordynariusz 
krakowski odrzucił tę propozycję, jednak częściowo ustąpił i zgodził się na powrót 
Cantarini do Warszawy, ale zażądał, aby przełożoną krakowską została Krasińska. 
Kapituła klasztoru warszawskiego ostatecznie obrała przełożoną konwentu war-
szawskiego Cantarini, a przełożoną konwentu krakowskiego Krasińską. Cantarini 
była pierwszą Polką przełożoną klasztoru warszawskiego wizytek, a pierwszymi 
Polkami przełożonymi wizytek były: Branicka w Krakowie w 1681 roku i właśnie 
Cantarini w Warszawie oraz Krasińska w Krakowie, obie w 1688 roku31. Maria 
Konstancja po dwóch kadencjach przełożeństwa w Warszawie nadal nie pałała 
chęcią powrotu do Krakowa i wyjechała na fundację wizytek do Wilna, bez żad-
nych przeszkód ze strony biskupa poznańskiego. 22 lipca 1694 roku objęła funkcję 
przełożonej nowo fundowanego klasztoru w Wilnie, urząd ten sprawowała kilka 
kadencji, obierana ponownie w roku: 1703, 1706, 1712 i 171532. 2 lipca 1698 roku 
przeprowadziła wizytki z kamienicy fundatorki do nowo wybudowanego klaszto-
ru33. Tam też zmarła w opinii świętości 25 maja 1716 roku. Anonimowa biografka 
Cantarini, pisząc o jej cnotach, zaznacza, że trudno powiedzieć, która z nich 
była największa, bo wszystkie one były ze sobą zespolone jak ogniwa łańcucha. 
Podkreśla jednak, że za fundament życia zakonnego uważała posłuszeństwo. To 
właśnie kierując się posłuszeństwem, wyjechała do Krakowa w 1684 roku, a gdy 
przestała być przełożoną w Wilnie, bez żadnego problemu poddawała się woli 
młodszych przełożonych, „które sama do zakonu wychowała”34. 

Życie Marii Cecylii Krasińskiej – rodzina i wczesne lata wzrastania w po-
wołaniu

Cecylia Krasińska pochodziła z zamożnego, senatorskiego rodu Krasińskich 
z Krasnego herbu Ślepowron. Przyszła na świat ok. 1643 roku jako córka Stani-
sława Krasińskiego, kasztelana ciechanowskiego (1644-1650) i płockiego (1650-
1654) oraz jego drugiej żony Teodory z Grzybowskich, kasztelanki lubelskiej. 
Jej dziadek Stanisław Krasiński (zm. 1617) był wojewodą płockim, chorążym 

30  AWiWa, Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, s. 123.
31  Cantarini była uważana za Polkę (język polski był jej językiem ojczystym) i rodowitą kra-

kowiankę, w dokumentach zakonnych jej nazwisko często zapisywano w spolszczonej formie: 
Kantarinianka. Biskup Małachowski zaliczał ją do przedstawicielek województwa krakowskiego 
i jednym z argumentów za pozostawieniem jej w Krakowie było, że ta pochodzi z diecezji krakow-
skiej – List bpa J. Małachowskiego do bpa poznańskiego S. Wierzbowskiego, w: Ignaszewska, Hi-
storia fundacji klasztoru, s. 67. 

32  Sarna, Wizytki wileńskie w Jaśle, s. 7-8; Borkowska, Leksykon zakonnic polskich epoki przed- 
rozbiorowej, s. 150.

33  Sarna, Wizytki wileńskie w Jaśle, s. 8.
34  AWiWa, Krótkie opisanie życia świątobliwego i prawdziwie zakonnego Wielebnej Matki 

Mariey Konstancyjey Kantarini.
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płockim, kasztelanem płockim, ciechanowskim, sierpeckim i podlaskim. Z rodu 
Krasińskich pochodził Franciszek Krasiński (zm. 1577), biskup krakowski, pod-
kanclerzy koronny i sekretarz królewski. Stryj Cecylii Jan Kazimierz Krasiński był 
podskarbim wielkim koronnym i wojewodą płockim, a także kasztelanem płockim, 
warszawskim i ciechanowskim, starostą nowokorczyńskim, nowomiejskim i opi-
nogórskim. Jej kuzyn Jan Dobrogost Krasiński (1639-1717), syn Jana Kazimierza, 
był referendarzem koronnym i wojewodą płockim, starostą warszawskim, łomżyń-
skim, nowokorczyńskim, przasnyskim, sztumskim, opinogórskim, nowomiejskim. 

Cecylia miała rodzeństwo, braci: Mikołaja, Władysława, Jakuba i siostry: 
Annę i Mariannę35. Wcześnie straciła matkę, a kasztelan płocki ożenił się po raz 
trzeci. Z tego ostatniego małżeństwa (z Barbarą Noskowską) urodzili się przyrod-
ni bracia Cecylii – Jan i Józef. W 1654 roku, gdy miała 11 lat, zmarł jej ojciec. 
Sierotą początkowo zajmowała się babka ze strony matki, kasztelanowa lubelska 
Maria Joanna Petinger, dama dworu królowej Konstancji. Uchodziła ona za osobę 
bardzo pobożną i surową, pragnęła zatrzymać przy sobie Cecylię, by ustrzec ją od 
światowych pokus. Dziewczynka miała usposobienie emocjonalne, była zazdrosna 
o urodę młodszej siostry36. W Wyjątkach z życia zapisano o niej: „Nieładna, ale 
bardzo próżna”37. Wydaje się, że Krasińska, tak jak pisze Cantarini, była jednak 
ładna, ale z próżności zazdrosna o urodę siostry i uważała się za brzydszą od niej. 

Po śmierci babki zajmował się nią brat Jakub, podkomorzy płocki, który zmarł 
w 1660 roku38. Wówczas opiekę nad nią przejął jej stryj, wspomniany wcześniej, 
Jan Kazimierz Krasiński. Jednak w 1663 roku, kiedy ciężko zachorowała i zmarła 
jego żona Amata Andrea Andrault, hrabianka de Langeron, na wiosnę (prawdopo-
dobnie w marcu) Cecylia została oddana na pensję sióstr wizytek w Warszawie39. 
W tym czasie, zapewne, nastąpiło pierwsze spotkanie Krasińskiej z Cantarini. 
Jak już wcześniej wspomniano, ta druga była habitką w warszawskim klasztorze 
i opuściła go zapewne w lipcu lub wrześniu tego roku. 

O wysłaniu Krasińskiej na pensję wizytek warszawskich mógł zadecydować 
bliski związek Krasińskiego z dworem Wazów. Wojewoda płocki był dworzaninem 
i sekretarzem królów Zygmunta III i Władysława IV, a także gorliwym zwolenni-
kiem królowej Ludwiki Marii Gonzagi i wspierał ją w próbach reform ustrojowych. 
Jego żona hrabianka de Langeron (z którą ożenił się w styczniu 1650 roku) była 

35  W. Dworzaczek, Genealogia. Tablice, Warszawa 1969, tab. 136.
36  AWiWa, Cantarini, Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska, 

s. 77.
37  AWiWa, Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, s. 117.
38  W znanym nam życiorysie Cecylii, autorstwa Cantarini, zapisano jedynie, że zajmował się 

nią brat. Jak wcześniej wspomniano, Cecylia miała kilku braci, pomimo to możemy ustalić, że 
bratem, o którym tutaj mowa, był Jakub. Pozostali bracia wybrali stan duchowny – Władysław 
został kanclerzem diecezji płockiej i proboszczem w Kościele św. Michała w Płocku, Mikołaj zaś 
był kanonikiem płockim. Jakub Krasiński, podkomorzy płocki (1658) i starosta nowokorczyński, 
zmarł w 1660 roku.

39  AWiWa, Kronika pensji dla panien, s. 9.
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damą dworu i powiernicą królowej, która nie tylko sprowadziła wizytki do Polski, 
ale była ich protektorką i osobiście zabiegała o powołania do tego zakonu40.

W 1663 roku na pensji wizytek wraz z Cecylią było łącznie 14 wychowanek: 
2 siostry Sapieżanki, siostrzenica pani Pacowej – Marszałkówna, Anna Stępkow-
ska – kasztelanka kamieniecka, 2 wychowanki królowej – wojewodzianka i ślepa 
panienka, Anna Snopkowska – wychowanka króla Jana Kazimierza, Dąbrowska – 
siostrzenica o. Dąbrowskiego, jezuity, 2 córki aptekarza królewskiego Galluisa, 
Eufrozyna Pomaska, Teresa Holenicka i jeszcze 2 panny41. Mistrzynią pensjonarek 
była wówczas s. Małgorzata Gabriela Corsan42. Cecylii nauka nie sprawiała pro-
blemu, ale dyscyplina już mocno jej doskwierała. Cantarini pisze: „Przyjechała 
do pensjonatu niechętnie, wmawiając sobie jednak, że wytrzyma przez jakiś czas 
to odosobnienie. Z biegiem czasu jej znudzenie klasztornym życiem i niechęć 
w stosunku do sióstr rosły. Mawiała, czasami, że miałaby była ochotę, wrzucić 
je do rzeki”43. Zapewne fakt, że była już dojrzałą kobietą, jak na ówczesne czasy, 
bo miała 20 lat, też nie pomagał. Wszystko to powodowało, że w Cecylii rosła 
frustracja. Zakonnice, aby złagodzić – właściwie należałoby użyć tutaj słowa – 
„męczarnie” młodej panny, zgodziły się, aby co tydzień odwiedzała rodzinę, ale 
i to dostarczało jej nowych problemów, gdyż albo koń się znarowił, albo koło od 
karety pękło44. W końcu matka Franciszka Amata de Thelis, która była mistrzynią 
nowicjatu, zaproponowała, aby panna odprawiła rekolekcje. Wydaje się, że matka de 
Thelis była pierwszym kierownikiem duchowym Krasińskiej, możliwe, że była nim 
też przez większość życia zakonnego Krasińskiej. Warto dodać, że wizytki słynęły 
jako kierowniczki duchowe. Jednym z takich wybitnych kierowników duchowych 
była właśnie matka de Thelis, która pochodziła z Forestu we Francji. Od 13. roku 
życia przebywała w Klasztorze Wizytek w Lyonie, w 15. roku życia przyjęła habit 
w tamtejszym klasztorze, a śluby złożyła w 1639 roku. Była w grupie pierwszych 
wizytek, które przybyły do Polski. Sama doświadczyła złego kierownictwa du-
chowego ze strony księży, a w stosunku do kilku z nich ks. Władysław Petecki 
konstatuje, że „należy powątpiewać o roztropności jej kierowników duchowych”45. 
Matka Franciszka Amata miała bardzo indywidualne podejście do podopiecznych 
i było ono uzależnione od psychicznych predyspozycji poszczególnych osób. 
Dodajmy, że sława dobrych kierowniczek duchowych wychodziła, w przypadku 

40  Bożena Fabiani uważa, że to Amata de Langeron namówiła swojego męża, aby oddał Cecy-
lię na pensję do wizytek. Problematyczne w tej argumentacji są daty. Cecylia przebywała pod 
opieką Jana Kazimierza Krasińskiego od 1660 roku, a została oddana na naukę do wizytek dopiero 
w 1663 roku, po śmierci hrabianki de Langeron – Fabiani, Życie codzienne na Zamku Królewskim, 
s. 96.

41  AWiWa, Kronika pensji dla panien, s. 9.
42  Małgorzata Gabriela Corsan złożyła śluby w 1629 roku, przybyła na fundację warszawską 

z pierwszymi wizytkami w 1654 roku, zmarła w 1665 roku – AWWA, Cathalogue des moms des 
sours, s. 1. 

43  AWiWa, Cantarini, Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska, 
s. 77.

44  AWiWa, Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, s. 118.
45  AWiWA, W. Petecki, Wizytki warszawskie. Zarys monograficzny, [mps], s. 57.
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niektórych wizytek, daleko poza mury klasztorne, jak to było w przypadku s. Marii 
Angeli Tarłówny (zm. 1725)46. Cantarini również, jak już wspomniano, uchodziła 
za wybitną kierowniczkę duchową. 

Intencja Krasińskiej odprawienia rekolekcji była zgoła inna niż intencja de 
Thelis. Cantarini zapisała: „(...) jej intencją była raczej modlitwa do Boga, aby 
Ten udzielił jej łaski jak najszybszego opuszczenia klasztoru”. W czasie reko-
lekcji Cecylia odkryła, ku zdziwieniu wszystkich, powołanie do życia zakonne-
go. Wydaje się, że jej wcześniejsza niechęć do wizytek była próbą zagłuszenia 
powołania, a wyciszenie w czasie rekolekcji spowodowało, że powołanie dało 
znać o sobie z całą siłą. W każdym razie zwróciła się do matki przełożonej, którą 
wówczas była Maria Eleonora de Ponsein, z prośbą o przyjęcie do zakonu47. Jak 
można się domyślić, i co jest zupełnie zrozumiałe, ta nie chciała się zgodzić na 
przyjęcie Krasińskiej. Ostatecznie Krasińska pod koniec 1663 roku rozpoczęła 
okres próby, ale zaważyła tutaj opinia matki de Thelis, która chyba jako jedyna 
widziała powołanie u Krasińskiej, możliwe, że widziała je nawet wcześniej niż 
sama Krasińska, stąd propozycja rekolekcji. Już w okresie próby Cecylia zrezy-
gnowała ze swoich bogatych strojów. Okres próby wydawał się jej dłużyć, jej stan 
tak opisuje Cantarini: „Jednak miłość Zbawiciela przynaglała ją mocno: chwila 
wydawała się wiekiem. Ogarniał ją strach przed utraceniem doznanej łaski”. Po 
okresie próby Krasińska przyjęła habit 8 grudnia 1663 roku i rozpoczęła nowicjat, 
obierając imię Maria Cecylia; jej mistrzynią została, wspomniana już, matka de 
Thelis. Początkowo Maria Cecylia była jedyną nowicjuszką, dopiero w 1664 ro-
ku dołączyły do niej Maria Teresa Warszawicka (kwiecień 1664) i Anna Dorota 
Snopkowska (październik 1664)48.

Okres nowicjatu to pierwszy etap formacji zakonnej (po okresie próby). Wyma-
gał on od Krasińskiej ciągłej i pogłębionej pracy nad sobą. Jeszcze raz podkreślmy, 
że jak na ówczesne realia Krasińska, mając 20 lat, była osobą dojrzałą. Trudność 
sprawiał jej charakter, ale także ćwiczenie w pokorze. Jednym z takich ćwiczeń 
było żebranie ze sznurem na szyi o modlitwę lub jedzenie u sióstr w refektarzu. 
Po takim ćwiczeniu Krasińska postanowiła opuścić zakon. Wówczas matka de 
Thelis powiedziała do niej: „Moja siostro, zachowaj spokój i spróbuj odbyć tę 
pokutę po raz drugi. A jeśli zobaczysz, że jest to ponad twoje siły, oddasz Regułę 
i wyrzucisz habit na śmieci”. Były to bardzo mocne słowa, które trudno dosłownie 
przetłumaczyć na język polski, są one ułożone w sposób, który świadczy, że de 
Thelis rzuciła jakby wyzwanie Krasińskiej, proponując, aby to ona sama oceniła, 
czy ma za słaby charakter do życia zakonnego, niejako wskazując, że de Thelis 
się zawiodła, ściślej: przeceniła Krasińską. To zajście, zresztą dokładnie opisane 
przez Cantarini, wraz z dosadnym: „wyrzuć habit na śmieci”49 było otrzeźwiające 
dla nowicjuszki, która odtąd radykalnie zmieniła nastawienie i sama prosiła matkę 

46  Borkowska, Leksykon zakonnic polskich epoki przedrozbiorowej, s. 315.
47  Maria Eleonora de Ponsein złożyła śluby w 1637 roku. Była przełożoną w latach 1660-1664, 

zmarła prawdopodobnie w Lyonie w 1696 roku – AWiWA, Księga elekcji, s. 9. 
48  AWiWA, Cathalogue des moms des sours, s. 1.
49  AWiWa, Cantarini, Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska, 

s. 77.
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de Thelis o cierpliwość do siebie. Autorka jej żywota zaznacza, że na drodze do 
doskonałości „wspomogła ją również troskliwa nieżyjąca już Matka Franciszka 
Amata de Tellis”. Przez cały rok Maria Cecylia wykazała się wytrwałością w ćwi-
czeniach duchowych, mimo cierpień fizycznych i omdleń, które ją nawiedzały. 
Jedną z dolegliwości towarzyszących jej już przez całe życie były bóle migrenowe 
połączone z gorączką, których doświadczała regularnie raz w miesiącu i trwały 
zwykle ok. 3 dni. Były one na tyle silne, że musiała się wyłączyć z życia wspól-
notowego na ten czas, będąc bliska utraty przytomności. Jak pisze Cantarini:  
„(…) ale gdy tylko się te oddalały, wracała do służby wspólnocie, nie rozczulając 
się nad sobą, chociaż wciąż była bardzo słaba z powodu tych ataków”50. O bó-
lach, co oczywiste, wiedziała cała wspólnota, ale już o tym, że Krasińska wraca 
do pracy jeszcze osłabiona, zapewne wiedziały tylko najbliższe jej osoby. Tymi 
osobami były Maria Konstancja i zapewne Franciszka Amata. Cecylia wykazała 
się wytrwałością w ćwiczeniach duchowych i stanowczością w swoim powołaniu. 
Po dwuletnim nowicjacie została dopuszczona do złożenia ślubów w grudniu 
1665 roku. Pojawił się jednak nowy, i  to bardzo poważny problem, a był nim 
sprzeciw jej rodziny, konkretnie opiekuna i brata. Z identycznymi, jak już wspo-
mniano, przeszkodami spotkała się później, bo w 1672 roku, Cantarini. Zapewne 
Maria Konstancja wówczas znalazła wsparcie właśnie w osobie Marii Cecylii, 
która umiała wczuć się w jej położenie. Może dziwić, że sprzeciw rodziny poja-
wiał się dopiero po nowicjacie, jednak jest to zupełnie zrozumiałe. Nowicjat nie 
pociąga za sobą żadnych skutków prawnych, ale profesja zakonna była decyzją 
ostateczną (wówczas składano od razu śluby wieczyste) i pociągała już za sobą 
skutki prawne. W przypadku Krasińskiej rodzina zapewne zakładała, że ta nie 
wytrwa w powołaniu, stąd decyzję o wstąpieniu do nowicjatu przyjęto ze spoko-
jem. Dopiero, gdy Cecylia miała złożyć śluby, zrozumiano, że sytuacja stała się 
poważna. Tutaj ponownie dał znać o sobie silny charakter Krasińskiej. Ta decyzję 
rodziny przyjęła, ku zdziwieniu wszystkich, z dużym spokojem, ale postanowiła 
z zakonu nie odchodzić, ale kontynuować nowicjat. Po czterech miesiącach takiego 
impasu stało się jasne dla Jana Kazimierza Krasińskiego, że Cecylia nie zmieni 
zdania i podskarbi koronny ustąpił51. Wpłacił też należny posag, i to bardzo wy-
soki, bo 8000 florenów, podczas gdy Warszawicka i Branicka wniosły każda po 
2000 florenów, wyższy posag wpłacono dopiero w 1693 roku za s. Zofię Helenę 

50  Tamże, s. 78.
51  Bożena Fabiani błędnie pisze: „Prawda, że Cecylię despotyczny stryj umieścił u sióstr z za-

miarem pozostawienia jej tam na zawsze. Cóż dziwnego, że już na pensji broniła się rozpaczliwie 
przed taką przyszłością!” (Fabiani, Warszawska pensja panien wizytek, s. 186). Tymczasem było 
zgoła odwrotnie, to właśnie stryj zdecydowanie sprzeciwiał się wstąpieniu Cecylii do wizytek. 
Podkreślmy, że twierdzeniu Fabiani przeczą nie tylko dokumenty, ale nawet teoretycznie nie można 
było Cecylii zmusić do wstąpienia do zakonu, szczególnie po Soborze Trydenckim (chociaż, wbrew 
obiegowej opinii, i przed nim nie było to wcale łatwe). Każda kandydatka do zakonu musiała po-
twierdzić własną wolę wstąpienia do zakonu przed biskupem (lub jego delegatem). Raczej trudno 
uwierzyć, znając charakter Cecylii, aby ta wbrew sobie potwierdziła przed biskupem chęć wstąpie-
nia do zakonu. Niestety ten błąd powielili później także inni historycy, m.in. s. M. Borkowska – por. 
Borkowska, Leksykon zakonnic polskich, s. 150.
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Dzieduszycką – 10 000 florenów, ale i tak były to wyjątkowo wysokie sumy, gdyż 
jeszcze do lat 30. XVIII wieku większość posagów u wizytek warszawskich nie 
przekraczała 5000 florenów52. Dla uzupełnienia dodajmy, że jeden z najniższych 
posagów wpłacono za Cantarini, było to zaledwie 630 florenów53. To pokazuje, co 
warto podkreślić, że wysokość posagu, a zatem także pozycja społeczna rodziny, 
nie miała żadnego wpływu na pozycję, jaką zakonnica zajmowała w klasztorze54.

Po dopełnieniu formalności, 7 marca 1666 roku, mając 23 lata, Maria Cecylia 
złożyła śluby wieczyste55. Była trzecią Polką w warszawskim klasztorze, wcześniej 
śluby złożyła Branicka (30 maja 1659 roku), ale pierwszą Polką była Warszawicka 
(10 marca 1658 roku), zmarła w 1662 roku56.

Maria Cecylia Krasińska – profeska „czarnego welonu”
Maria Cecylia była profeską tzw. czarnego welonu, jak wówczas nazywano 

siostry chórowe, które nosiły czarne welony, podczas gdy konwerski nosiły białe 
welony. Nowicjat nie kończył nauki, wizytki studiowały do końca życia, analizując 
pisma teologiczne, a w szczególności pisma swoich założycieli. Prawo zakonne 
nakazywało wizytkom opracowywanie zagadnień teologicznych na piśmie, przy 
czym dobór lektury zostawiano właściwie indywidualnym upodobaniom i potrze-
bom poszczególnych zakonnic. Maria Cecylia Krasińska, jak wszystkie wizytki 
(czy zakonnice w ogóle), prezentowała wyższy poziom wykształcenia niż ogół 
kobiet świeckich w owym czasie i tak jak wszystkie wizytki (także Polki) znała 
język francuski, który opanowała w stopniu biegłym. Jednak największą radością 
dla niej było samo złożenie ślubów zakonnych i z równym oddaniem poświęcała 
się pracy intelektualnej, jak i najprostszym zajęciom fizycznym. Cantarini pisze: 
„Nic już nie stanowiło dla niej trudności: nawet naprawa bielizny i łatanie ubrań, 
których z początku nie cierpiała stała się z biegiem czasu źródłem wielkiej rado-
ści. Udowodniła, że możemy powierzyć jej najbardziej pokorne czynności: pranie 
ubrań, zmywanie naczyń czy cerowanie”. 

Należy tutaj wyjaśnić, że w okresie staropolskim takie, prozaiczne z naszego 
punktu widzenia, czynności, jak: pranie, cerowanie czy zmywanie naczyń, wca-
le nie były zajęciami oczywistymi dla zakonnic, szczególnie chórowych. Były 
poniżej godności szlachcianki, a już na pewno magnatki, którą była Krasińska, 
i wymagały od niej ogromnej pokory. Głównym zadaniem zakonnicy miała być 
modlitwa, a nie praca fizyczna, uwłaczająca godności szlacheckiej. W innych 
zakonach wszystkie prace fizyczne wykonywała służba klasztorna (w mniejszym 
zakresie siostry konwerski), co więcej, nie było dziwne, że oprócz służby klasz-
tornej poszczególne siostry miały prywatną służącą (oczywiście utrzymywaną 

52  AWiWa, Księga posagów.
53  Tamże.
54  Całą sytuację dobrze opisuje s. M. Borkowska: „Znajdując w klasztorze tę równość (…) 

reszta społeczeństwa (w tym własna rodzina zakonnicy) patrzyła na nią podejrzliwie i traktowała ją 
w najlepszym wypadku jako jedno dziwactwo więcej mniszek, dopuszczalne ostatecznie u nich, ale 
absolutnie nie do naśladowania” (Borkowska, Panny siostry w świecie sarmackim, s. 19).

55  AWiWa, Cathalogue des moms des sours, s. 1.
56  Tamże.
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przez rodzinę zakonnicy, a nie klasztor). Dla przykładu można podać, że klaryski 
starosądeckie pozbyły się prywatnej służby w 1605 roku, a norbertanki płockie 
dopiero w XVIII wieku. Nie oznacza to, że siostry przejęły wówczas obowiązki 
odprawionej służby. Czynności te wykonywała bądź służba klasztorna, bądź zlecano 
je osobom z zewnątrz57. Wizytki były pierwszym zakonem w Polsce, w którym 
siostry chórowe, czyli „czarnego welonu”, same wykonywały prace fizyczne. 
Wymagało to od Krasińskiej, ale też od innych kobiet polskich wstępujących do 
tego zakonu przełamania bariery mentalnej. Nie była to oczywiście kwestia men-
talności samych zakonnic, ale mentalności społeczeństwa. Musimy pamiętać, że 
szlachcianka pracująca fizycznie była wręcz zgorszeniem, a sama praca fizyczna 
mogła skutkować utratą szlachectwa. I tutaj należy podkreślić słuszne spostrzeżenie 
s. Małgorzaty Borkowskiej, że była olbrzymia sprzeczność pomiędzy ideałami 
klasztornymi a ówczesnymi normami społecznymi, co powodowało, że środowi-
ska zakonne żyły pod olbrzymią presją psychiczną58. W tym kontekście łatwiej 
zrozumieć, jak wielkim szokiem i upokorzeniem dla Krasińskiej była wcześniej 
opisana praktyka pokutna, po której chciała odejść z zakonu.

Oczywiście Krasińska, jak wcześniej wspomniano, zajmowała się nie tylko 
pracą fizyczną. Posiadając olbrzymie zdolności intelektualne i biegle władając 
językiem francuskim, włączyła się także w działalność translatorską i wydawniczą 
swojego klasztoru. W zasadzie wizytki pracę tłumaczki wykonywały anonimowo, 
informując tylko, że tłumaczenia dokonały zakonnice wizytki z klasztoru warszaw-
skiego. Z nazwiska możemy wskazać, z całą pewnością, tylko dwie tłumaczki; są 
to Maria Cecylia Krasińska i Katarzyna Krystyna Branicka59. 

Krasińska przetłumaczyła z języka francuskiego Kutumiarz (Coutumier et 
directoire pour les soeurs religieuses de la Visitation Sainte-Marie)60. W tym 
przypadku jesteśmy w stanie zidentyfikować tłumaczkę, gdyż jest podpisana pod 
Listem poprzedzającym tłumaczenie. Wizytki miały w zwyczaju umieszczać wstęp 
w swoich pracach, w którym wyjaśniały motywy powstania pracy czy tłumaczenia; 
ów wstęp był umieszczany jako List, a podpisany zbiorowo: „Najniższe i niegodne 
zakonnice Nawiedzenia N. M. P.”. Były jednak wyjątki od tej zasady i zdarzały 
się Listy (wstępy) podpisane imiennie. Przede wszystkim podpisywała się współ-
założycielka wizytek matka Joanna de Chantal (w XVII-wiecznych wydaniach 
często podpisywana jako s. Fremyot bądź – w wydaniach polskich – s. Fremiota61). 
W wydanych przez wizytki w Polsce w XVII wieku drukach są tylko dwa Listy 

57  M. Borkowska, Życie codzienne polskich klasztorów żeńskich w XVII-XVIII wieku, Kraków 
2017, s. 84-85.

58  Taż, Panny siostry w świecie sarmackim, s. 19-20.
59  Nie oznacza to, że nie było więcej tłumaczek wśród warszawskich wizytek, ale pozostałe nie 

podpisały się pod swoją pracą. Do grupy tłumaczek należy zaliczyć choćby Franciszkę Amatę de 
Thelis.

60  AWiWa, Kutumiarz y Directorium dla Zakonnic Nawiedzenia Nayświetszey Panny (…) prze-
tłumaczony przez siostry tegoż Zakonu y do druku podany, Warszawa 1682.

61  Pełne nazwisko matki założycielki wizytek to Joanna Franciszka Fremyot de Chantal. Obec-
nie jest bardziej znana jako Joanna de Chantal, ale w XVII wieku ona sama i wizytki częściej 
używały formy Joanna Franciszka Fremyot (w języku staropolskim Joanna Franciszka Fremiota).
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podpisane imiennie – w Kutumiarzu, podpisany przez Marię Cecylię Krasińską 
(il. 5), i w Wykładach naszey czcigodney Matki y fundatorki Jonny Franciszki de 
Fremiot, podpisany przez Katarzynę Krystynę Branicką.

W Liście Krasińska używa liczby mnogiej, pisząc m.in.: „Tak i my lubośmy 
w tuteyszym Klasztorze tę książkę (to jest Kutumiarz) z Francuskiego języka na 
Polski przetłumaczyli”62. Taka forma jest zgodna ze zwyczajem, a nawet pra-
wodawstwem wizytek (i nie tylko wizytek), które wymagało, aby o wszelkich 
zasługach czy dokonaniach siostry mówiły w liczbie mnogiej („my napisałyśmy” 
czy „my przetłumaczyłyśmy”), zaś o przewinieniach w liczbie pojedynczej („ja 
zgrzeszyłam”, „ja proszę o pokutę”, „ja proszę o wybaczenie”). Krasińska tylko 
w dwóch miejscach w przywoływanym tekście wypowiada się w liczbie poje-
dynczej: „I owszem jeżeli to Wść moje (!) najmilsze Siostry ściślej uważacie, 
postrzeżecie natychmiast, iż się ta licha praca dla tego poniosła (…), a mnie też 
niegodnej Siostry Waszej, w swoich modlitwach nie przepominajcie. Jako tej która 
jestem”, dalej datacja i podpis „10 kwietnia Roku pańskiego 1682 (…). Najniższa 
i najniegodniejsza siostra i sługa w Chrystusie S. Maria Cecylia Krasińska”63. Sam 
tekst Listu ukazuje jej duży kunszt oratorski, dowodzi też znajomości Sumy teo-
logicznej św. Tomasza z Akwinu. Czyniąc zaledwie aluzję do Akwinaty, autorka 
celnie dobrała argumenty z jego nauczania o naturze i łasce. 

W związku z rangą Kutumiarza tłumaczenie Krasińskiej musiało uzyskać 
aprobatę; została ona umieszczona na tym druku; tym samym aprobujące imiennie 
brały odpowiedzialność za wierność tłumaczenia. Podpisy pod tym tekstem złożyła 
matka Franciszka Amata de Thelis jako przełożona, Maria Angela Chaufournaux – 
asystentka oraz konsyliarki: Klaudia Agnieszka Camusat, Franciszka Magdalena 
Blanchet i Ludwika Małgorzata Pellin. Ponadto podpisały się siostry, dla których 
język polski był językiem ojczystym: Katarzyna Krystyna Branicka, Maria Teresa 
Warszawicka, Maria Konstancja Cantarini, Franciszka Teresa Kotowiczówna. 

Krasińska i Branicka są pierwszymi polskimi zakonnicami, których praca 
ukazała się drukiem i które podpisały ją własnym nazwiskiem. Nie tylko są tłu-
maczkami, ale także autorkami tekstów (Listów), które zostały opublikowane pod 
ich nazwiskiem. Obie wizytki są też w grupie pierwszych trzech kobiet polskich64 
tłumaczek, których praca ukazała się drukiem i które znamy z nazwiska. Za 
pierwszą możemy uznać Annę Teresę Piotrkowczykową (zm. 1672), po śmierci 
męża właścicielkę drukarni w Krakowie. Wydanie drukiem pracy kobiety i  to 
jeszcze podpisanej jej nazwiskiem, a szczególnie zakonnicy, było ewenementem 
na skalę Polski.

Cantarini przemilczała tę działalność Krasińskiej, ale jak wcześniej wspomniano, 
skupiła się na cnotach i pokorze swojej współsiostry, a nie na aspektach, które – 
owszem – zasługują na uznanie, ale z przyczyn pozareligijnych czy duchowych. 

Maria Cecylia w konwencie warszawskim pełniła liczne funkcje. Była fur-
tianką, czyli jednocześnie przełożoną sióstr kołowych (konwersek), prowadziła 

62  AWiWa, M.C. Krasińska, List, w: Kutumiarz.
63  Tamże. 
64  Pisząc o „kobiecie polskiej” mamy na myśli kobiety, dla których język polski był językiem 

ojczystym. 
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rekolekcje dla świeckich kobiet, które przybywały w tym celu do klasztoru, była 
także ich kierowniczką duchową i „przynosiła wielki pożytek ich duszom”. Była 
wreszcie mistrzynią habitek65. 

W 1680 roku, mając 31 lat, została konsyliarką klasztoru warszawskiego, prze-
łożoną była wówczas matka de Thelis66. Urząd konsyliarki sprawowała do roku 
1688, za kadencji kolejnych przełożonych – matki Klaudii Agnieszki Camusat 
(1682-1685) i matki Marii Anieli Chaffourneau (1685-1688), z dwuletnią przerwą 
(od marca 1683 do 13 kwietnia 168567).

Matka Cecylia Krasińska – przełożona klasztoru krakowskiego
Wcześniej już opisano okoliczności towarzyszące wyborom nowych prze-

łożonych na kapitule w 1688 roku. Jak pamiętamy, Cantarini została przełożoną 
w Warszawie, zaś Krasińska w Krakowie. Tak więc 19 czerwca 1688 roku, w wieku 
45 lat, Maria Cecylia została wybrana na urząd matki przełożonej w krakowskim 
klasztorze68. Przypomnijmy, że biskup krakowski prosił o Krasińską na urząd 
przełożonej, ale tylko dlatego że nie udało mu się nakłonić Cantarini do objęcia tej 
funkcji. Inną sprawą jest, jak w spory ordynariusza krakowskiego z poznańskim 
została wmieszana Krasińska i dlaczego zgodziła się objąć urząd przełożonej. 
Krasińska oczywiście brała udział w kapitule w 1688 roku i doskonale zdawała 
sobie sprawę z bardzo trudnej sytuacji, jaka zaistniała wokół wyboru przełożonej 
krakowskiej. Biskup krakowski znał osobiście Krasińską i musiał ją cenić, skoro 
wręcz żądał, aby obrano ją na przełożoną. Oczywiście wyżej cenił Cantarini, 
jednak nie wiemy, co wpływało na ocenę biskupa. Możliwe, że chodziło o zalety 
intelektualne, na pewno nie o pochodzenie (Cantarini pochodziła z niższej warstwy 
niż Krasińska). W każdym razie wybór Cantarini na przełożoną warszawską zo-
stał zatwierdzony przez biskupa poznańskiego i Jana Kazimierza Denhoffa, który 
wtedy był już kardynałem i nuncjuszem apostolskim w Polsce. Dopiero wówczas 
ordynariusz krakowski zażądał obrania Krasińskiej na przełożoną. W tej sytuacji 
trudno sobie wyobrazić, aby biskup poznański i nuncjusz ponownie tak mocno 
zaoponowali, byłby to bowiem afront dla ordynariusza krakowskiego. Ponadto 
wizytkom zależało na fundacji krakowskiej i musiały dążyć do załagodzenia kon-
fliktu z fundatorem. Krasińska w tej sytuacji nie miała innego wyjścia, jak przyjąć 
nominację. Stosunek bp. Małachowskiego do Krasińskiej dobrze oddaje list, który 
ten napisał do Branickiej o wyjeździe Cantarini i przybyciu Krasińskiej, a w którym 
pada stwierdzenie: „Wiem dobrze, że stracimy na tym frymarku”69. Należy jednak 
zaznaczyć, że pomimo wszystko biskup nie chciał urazić Krasińskiej, o czym pisał 
w tym samym liście: „Napiszę ja też do s. Krasińskiej i listem moim powitam Jej 

65  AWiWA, Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, s. 119.
66  AWiWA, Księga elekcji, w: Księga ślubów, s. 12.
67  Tamże.
68  Historia krakowskiego Klasztoru Sióstr Nawiedzenia N. M. P. (pp. wizytek): zaczerpnięta ze 

starych kronik i aktów a wydana z okazji 250-lecia istnienia klasztoru: 1681-1931, Kraków 1931, 
s. 27.

69  AWiWa, List bpa Małachowskiego do Katarzyny Krystyny Branickiej z dnia 9 lipca 1688 r., 
w: Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, s. 128.
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Mość, jak prędko się dowiem o przyjeździe Jej Mości”70. Krasińska urząd prze-
łożonej objęła 20 lipca 1688 roku71, przez cały okres swojego przełożeństwa była 
także mistrzynią nowicjatu, tę funkcję objęła po Cantarini. 

W zamysłach biskupa Krasińska miała być tylko nominalną przełożoną, a fak-
tycznie rządy miała nadal sprawować Branicka. Na taką ingerencję w wewnętrzne 
sprawy klasztoru matka przełożona nie mogła się zgodzić, co szybko doprowadziło 
do sporów i z biskupem, i z Branicką. Maria Cecylia, chcąc załagodzić sytuację, 
powierzyła Branickiej urząd ekonomki klasztoru, co niestety jeszcze bardziej 
pogłębiło konflikt, gdyż biskup wiele decyzji, także finansowych, dotyczących 
klasztoru omawiał z Branicką, pomijając matkę Krasińską. Jak konstatuje autorka 
Żywota matki Katarzyny Krystyny Branickiej: 

Często się trafia, że dwie osoby bardzo wielkiej cnoty, są sobie przeciwne. 
Widzieliśmy to częstokroć, że się to trafiało pomiędzy kochaną siostrą [Bra-
nicką], a Matką Krasińską, która będąc duszą wielkiej bardzo świątobliwości 
i cnoty, nie raz się uraziła na siostrę [Branicką] (…) Nie dziwota to, że Święci 
Ludzie różne mają sentymenta, jeden od drugiego różne inklinacje, różne 
zdania (…).

Krasińska starała się, aby napięte relacje z Branicką nie wpływały na wspól-
notę. Faktem jest, że były one znane całej wspólnocie, a nawet poza nią, ale za 
sprawą Branickiej. Ta bowiem zwykle przepraszała za swoje zachowanie, lecz 
robiła to w taki sposób, że „ci co na to patrzyli żywo byli przeniknięci i wespół 
z nią płakać musieli”72. Cantarini, nie wdając się w szczegóły przełożeństwa 
Krasińskiej, napisała:

(…) po wyborze jej osoby na przełożoną w Krakowie, poznałyśmy ją zupełnie 
odmienioną, tak łagodna, że dużo wysiłku kosztowało ją zarządzanie ze sta-
nowczością. Robiła to jednak bez względu na ludzkie poważanie, nie troszcząc 
się czy w relacjach z innymi odnajdzie miłość i szacunek czy tylko pogardę 
dla swojej osoby. Jej celem było szukanie Boga, podobanie się wyłącznie Jemu. 

Na uwagi, że jest zbyt łagodna, odpowiadała, że: „woli cierpieć w czyśćcu 
raczej za zbytnią dobroć niż za zbytnią surowość”. Możliwe, że te uwagi, zapew-
ne listownie, czyniła sama Cantarini. Wydaje się, że Krasińska szukała wsparcia 
u Cantarini i ze swoimi rozterkami mogła się do niej zwracać. 

Maria Cecylia zajęła się porządkowaniem spraw fundacji, która faktycznie 
tego wymagała. Pomimo iż fundacja rozpoczęła się w 1681 roku, to dopiero za 
jej przełożeństwa unormowano wiele kwestii. Uporządkowała sprawy związane 
z zaniedbanym majątkiem w Piotrkowicach pod Wodzisławiem73. Przede wszyst-

70  Tamże, s. 129.
71  Historia krakowskiego Klasztoru Sióstr Nawiedzenia N. M. P., s. 28. 
72  Tamże.
73  Ignaszewska przypisuje troskę o majątek piotrkowicki bp. Małachowskiemu. Tymczasem 

z jego listów do Krasińskiej wyraźnie wynika, że to ona (i to ku dużej irytacji biskupa) rozpoczęła 
starania o naprawę sytuacji związanej z tym majątkiem. Pod jej naciskiem biskup ofiarował sumę 
7000 złotych na pokrycie strat, a sam list do Krasińskiej zakończył: „proszę, abyście Waszmość, nie 
były mi tak ciężkimi w listach”. W innym miejscu znajdujemy zapis, że gdy Krasińska znowu 
wspomniała Małachowskiemu o  Piotrkowicach, ten był żywo dotknięty  – AWiWa, List bpa 
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kim rozwiązano kwestię zadłużonej fundacji Zofii Czeskiej, którą wizytki prze-
jęły z woli biskupa krakowskiego, a która była dla nich obciążeniem. Krasińska 
doprowadziła do zrzeczenia się tej fundacji 8 lipca 1692 roku, czym odciążyła 
fundację wizytek. Żyjąc regułą św. Augustyna, postępowała zgodnie ze słowami 
regułodawcy: „Pracuj tak, jakby wszystko zależało od ciebie, ale ufaj tak, jakby 
wszystko zależało od Boga”. Z jednej strony podjęła niezbędne decyzje dla rozwoju 
materialnego fundacji, a drugiej, jak pisze Cantarini: „Czasem ktoś przyszedł jej 
powiedzieć, że nie ma już pieniędzy (lub że spiżarnia stoi pusta), s. Maria Cecylia 
odpowiadała wtedy stroskanej: Bóg czuwa, spróbujmy go zadowolić i wszystkiego 
wystarczy”. Wizytki były zadowolone z jej rządów i wybrały ją na przełożoną na 
drugą kadencję. 

Oczywiście błędem byłoby uważać, że relacje Krasińskiej i Branickiej cecho-
wał permanentny konflikt. Tak nie było, choćby z tego względu, że Maria Cecylia 
była osobą bardzo łagodną i jak wcześniej wspomniano, według niektórych, zbyt 
łagodną. O ile faktycznie twardo obstawała, co zrozumiałe, że zarząd domem 
należy do niej jako przełożonej, to już wszelkie splendory należne przełożonej 
były jej całkowicie obojętne. Dobrym przykładem jest moment przeniesienia się 
wizytek do nowego budynku klasztornego przy Placu Biskupim (il. 6). Miało to 
miejsce za jej drugiej kadencji przełożeńskiej, 24 czerwca 1692 roku74. Podczas 
tych uroczystości główną rolę odgrywała Branicka, w kazaniu nawet słowem nie 
wspomniano o obecnej przełożonej, a wychwalano zalety Branickiej. Wszelkie 
plany uroczystości uzgadniano z Branicką, o nic nie pytając Krasińskiej. Matka 
przełożona w żaden sposób nie reagowała, usunęła się w cień, pozwalając siostrom 
cieszyć się z tego radosnego wydarzenia. Podczas samej uroczystości wprowadze-
nia sióstr za klauzurę Krasińska szła na czele procesji sióstr idących za Elżbietą 
Małachowską, bratanicą biskupa, która miała tego dnia przyjąć habit wizytki75. 

Zalewie kilka miesięcy później Krasińska ciężko zachorowała. Choroba zaczęła 
się od bólu głowy z gorączką. Drugiego dnia dolegliwości Krasińska wysłuchała 
mszy św. Siostry, widząc jej stan, prosiły, by udała się na spoczynek do swojej 
celi. Maria Cecylia miała przeczucie swojej śmierci i cały dzień porządkowała 
sprawy klasztorne. Dopiero wieczorem udała się, ale nie do celi, a już do infirme-
rii, informując siostry, że przeczuwa nadchodzącą śmierć, czym, jak zaznaczają 
krakowskie wizytki, wprowadziła siostry w przerażenie. Jak relacjonuje Cantarini, 
jednej z sióstr powiedziała: „Jakże byłabym szczęśliwa, gdybym teraz umarła”. 
Czwartego dnia choroby przekazała władzę w klasztorze Branickiej, a pieczę nad 
nowicjatem innej z sióstr . 

Jak już wcześniej wspomniano, Krasińska cierpiała na silne bóle głowy po-
łączone z gorączką, ale teraz, inaczej niż przy wcześniejszych atakach, gorączka 

Małachowskiego do Marii Cecylii Krasińskiej z dnia 16 marca 1689 r., w: Wyjątki z życia s. Marii 
Cecylii Krasińskiej, s. 130; AWiWa, List bpa Małachowskiego do Marii Cecylii Krasińskiej z dnia 
12 kwietnia 1690 r., w: Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, s. 131; Ignaszewska, Historia 
fundacji klasztoru, s. 44-47.

74  Historia krakowskiego Klasztoru Sióstr Nawiedzenia N. M. P., s. 33; Ignaszewska, Historia 
fundacji klasztoru, s. 39.

75  Historia krakowskiego Klasztoru Sióstr Nawiedzenia N. M. P., s. 34.
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wzrastała, zmieniał się głos chorej. Siostry, obawiając się mocniejszego ataku 
choroby, wezwały spowiednika; po spowiedzi, godzinę po północy, przyjęła Ko-
munię św. Potem, jak to opisuje Maria Konstancja, jej ciało stało się tak ciężkie, że 
pięć osób nie mogło go podnieść. Prawdopodobnie doznała udaru mózgu i tylko na 
bardzo krótkie chwile odzyskiwała świadomość, w trakcie których zachowywała 
spokój, a nawet okazywała radość ze zbliżającej się śmierci76.

Matka Maria Cecylia Krasińska zmarła, w opinii świętości, 26 stycznia 1693 ro-
ku, mając 49 lat, w piątym roku swojego przełożeństwa. Jej ciało zostało złożone 
w Kościele Jezuitów w Krakowie77. Tuż po jej śmierci zaczął rodzić się kult zmarłej. 
Matka Maria Konstancja Cantarini napisała: 

Wielu modli się do niej (pośród nich nawet księża i zakonnicy), zapewniając, że 
otrzymują od Boga to, o co Go proszą za jej wstawiennictwem. Również wiele 
spośród naszych sióstr twierdzi, że otrzymały łaskę przezwyciężenia siebie w rze-
czach, które wydawały im się dotąd niemożliwe. Matka Maria Cecylia czuwa 
nad nami (…). Niech Dobry Bóg udzieli nam łaski jej naśladowania. 

Krakowskie wizytki uzupełniły tę relację: „(…) ludzie z naszych wiosek wzy-
wali jej przyczyny w rozmaitych potrzebach i zawsze byli wysłuchani, a siostry 
z rozrzewnieniem wspominały cnoty tej matki (…)”.

Zakończenie
Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska jest cieka-

wym tekstem z kilku powodów. Pierwszym z nich jest sama autorka tego biogramu 
(a w sensie ścisłym nekrologu) Maria Konstancja Cantarini, która należała do 
grona najwybitniejszych postaci zakonu wizytek78. Kolejnych powodów dostarcza 
osoba Marii Cecylii Krasińskiej, która to, choć niezauważona i niedoceniona, jest 
ważna dla kultury polskiej. Należy wszak do pierwszych trzech Polek tłumaczek, 
których praca ukazała się drukiem i które podpisały się pod nią. Oczywiście znane 
są tłumaczenia dokonane przez zakonnice w XVII wieku, zarówno te sporządzone 
przez wizytki, jak i zakonnice z innych klasztorów, jak choćby karmelitanki bose, 
jednak pozostają one anonimowe. 

Jest też jedną z pierwszych kobiet polskich i jedną z dwóch pierwszych zakonnic 
polskich (obok Katarzyny Krystyny Branickiej), której tekst został wydrukowany, 
mowa tu o wstępie do Kutumiarza, i podpisany jej nazwiskiem. Polskie zakon-
nice były autorkami różnorakich tekstów. Można tutaj wymienić benedyktynkę 
Magdaleną Mortęską, karmelitankę bosą Teresę od Jezusa (Marchocką) – autorkę 
pierwszej autobiografii kobiety polskiej czy dzieło z przełomu XVII i XVIII wieku 
autorstwa anonimowej wizytki Łoże Krzyża, ale nie ukazały się one wówczas dru-
kiem. Tak więc teksty Krasińskiej i Branickiej, choć krótkie, są ewenementem na 
skalę całej Polski, są to bowiem jedyne dwa teksty wydrukowane w XVII wieku, 
których autorki – polskie zakonnice – nie pozostają anonimowe. 

76  AWiWa, Cantarini, Abrégé de la vie de nostre très honorée sœur Marie Cécile Krasinska, 
s. 79.

77  AWiWA, Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, s. 133. 
78  Szylar, „Nasze naymilsze siestrzyczki...”, s. 18. 
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Oddzielnych badań wymaga w ogóle działalność zakonnic z rodu Krasińskich. 
Bernardynki Anna i Marianna Krasińskie79 czy benedyktynka Elżbieta Krasińska80 
również miały udział w fundacjach swoich zakonów. Zakonnic z tego rodu, które 
odcisnęły piętno na działalności swoich zakonów, było więcej. Można wspomnieć 
tutaj o norbertance w klasztorze płockim Eufrazji Krasińskiej, córce wojewody 
płockiego Stanisława (zm. 1617) i jednocześnie ciotce Marii Cecylii Krasińskiej. 
Aleksandra81, kuzynka Marii Cecylii, została klaryską w Krakowie; rozpoczy-
nała życie zakonne niemal równocześnie z Marią Cecylią – nowicjat zaczynała 
w 1666 roku, a profesję złożyła w 1667; zmarła – tak jak Maria Cecylia – w Kra-
kowie i w tym samym roku, czyli 169382. Ciekawą postacią jest Teofila Salomea 
Krasińska, również klaryska krakowska (zm. 1758)83.

Ogółem, łącznie z Marią Cecylią, możemy doliczyć się dwunastu zakonnic z tego 
rodu; sześć z nich złożyło śluby zakonne w XVII wieku, sześć w XVIII wieku, 
w tym trzy w pierwszej połowie XVII wieku, a pozostałe w drugiej połowie XVII 
i pierwszej połowie XVIII wieku. Do tej grupy możemy doliczyć dwie kanoniczki 
świeckie z połowy XVIII wieku84. Możemy zatem zauważyć, że klasztor stał się 
atrakcyjnym wyborem dla kobiet z rodu Krasińskich dopiero w XVII wieku, a od 
drugiej połowy XVIII wieku spada zainteresowanie życiem zakonnym wśród ko-
biet tego rodu. Najczęściej wybieranymi przez nie były zakony franciszkańskie, 
klarysek i bernardynek, do których wstąpiły po trzy Krasińskie; po dwie wstąpiły 
do kanoniczek świeckich i benedyktynek, a po jednej do wizytek i norbertanek85. 

79  W przypadku fundacji przasnyskiej bernardynek wiemy, że pierwszą przełożoną klasztoru 
przasnyskiego (1606) była Krasińska. Nie znamy jej imienia, ale w tym czasie w Klasztorze Ber-
nardynek w Warszawie, skąd przybyły na fundację bernardynki do Przasnysza, były dwie Krasiń-
skie – Anna (przełożona klasztoru warszawskiego) i Marianna, i to któraś z tych dwóch była pierw-
szą przełożoną klasztoru przasnyskiego. Na pewno Krasińska jest wymieniana jako pierwsza 
przełożona, czyli w 1606 roku, i jako przełożona w 1622 roku – W.J. Górczyk, Fundacje kościelne 
Krasińskich na Mazowszu. Zarys problematyki, „Notatki Płockie”, (2021) nr 4, s. 17.

80  Sprostujmy, że s. M. Borkowska błędnie identyfikowała ją jako podkomorzankę poznańską, 
podczas gdy była córką podkomorzego różańskiego Mikołaja. Była ona wśród pierwszych sióstr 
udających się na fundację benedyktynek do Drohiczyna w 1623 roku, a w 1628 roku na fundację 
do Łomży – M. Borkowska, Zakonnice pominięte przez Dworzaczka, „Nasza Przeszłość”, 98 (2002) 
s. 275; Górczyk, Fundacje kościelne Krasińskich na Mazowszu, s. 17.

81  Córka Gabriela, kasztelana płockiego, i Zofii Lanckorońskiej. 
82  Borkowska, Zakonnice pominięte przez Dworzaczka, s. 275.
83  Córka Mikołaja (zm. 1706), kasztelana małogoskiego. Ta doczekała się szerszego opracowa-

nia – E. Sander OSC, Siostra Teofila Salomea Krasińska, klaryska krakowska (1692-1758), w: Sztu-
ka w kręgu krakowskich franciszkanów i klarysek, red. M. Szyma, M. Walczak, Kraków 2020.

84  Kanoniczki świeckie nie były zakonnicami w ścisłym tego słowa znaczeniu, nie składały 
ślubów czystości (poza przełożoną). Zresztą obie Krasińskie kanoniczki ostatecznie wyszły za mąż. 

85  Por. Borkowska, Zakonnice pominięte przez Dworzaczka, s. 275-276.
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus+ 

Krótka biografia naszej bardzo czcigodnej Siostry Marii Cecylii Krasińskiej 

Matka Maria Cecylia Krasińska pochodziła z jednego z najszlachetniejszych 
i najznamienitszych polskich rodów. Spokrewniona była z senatorami, piastują-
cymi najwyższe urzędy i godności w naszym kraju86. Jej czcigodni rodzice87 mieli 
czworo dzieci, z których nasza kochana siostra była trzecią z kolei88. Jej babka, 
z pochodzenia Niemka, była osobą bardzo pobożną, pragnęła zatrzymać przy so-
bie Cecylię, by ustrzec ją z dala od światowych pokus89. Usposobienia niezwykle 
emocjonalnego, zazdrosna o urodę młodszej siostry90, młoda Cecylia pragnęła 
świata i jego próżności.

Po śmierci rodziców przebywała na dworze jednego z braci91, który również 
wkrótce zmarł, gdy Cecylia miała 18 lub 19 lat. Podczas pobytu na jego dworze 

86  Krasińscy z Krasnego herbu Ślepowron byli wojewodami płockimi, kasztelanami płockimi, 
ciechanowskimi, przasnyskimi, starostami płockimi, ciechanowskimi, przasnyskimi, opinogórski-
mi itd. Sprawowali także urzędy kościelne, począwszy od biskupa krakowskiego, poprzez archidia-
konów i prałatów, a na kanonikach kończąc. Krasińscy byli magnaterią, z całą pewnością był to ród 
senatorski. Ojciec Marii Cecylii był kasztelanem płockim, który był zaliczany do „kasztelanów 
większych” i zasiadał w senacie, zajmując 54 miejsce wśród senatorów świeckich. Jej dziad, również 
Stanisław, był wojewodą płockim, tak jak jej stryj, zajmując jeszcze wyższą pozycję w senacie. 
Krasińscy sprawowali też urzędy: podkanclerzego koronnego, podskarbiego wielkiego koronnego 
czy referendarza koronnego. Byli marszałkami sejmików generalnych mazowieckich i posłami 
sejmików. Autorka tekstu na określenie Krasińskich użyła zwrotu princes palitins. Jednak, tak jak 
szlachta polska w ogóle, nie używali oni tytułów arystokratycznych, stąd określenie princes palitins 
należy traktować jako określenie pozycji społecznej, nie zaś jako tytuł. 

87  Była córką Stanisława Krasińskiego, kasztelana ciechanowskiego (1644-1650) i płockiego 
(1650-1654), oraz Teodory z Grzybowskich, kasztelanki lubelskiej.

88  Rodzeństwem Cecylii byli bracia: Mikołaj, Władysław i Jakub oraz siostry: Anna Katarzyna 
i Marianna.

89  Babką, o której tutaj mowa, była Maria Joanna Petinger, dama dworu królowej Konstancji.
90  Młodszą siostrą Cecylii była Anna Katarzyna (ur. ok. 1650), późniejsza żona Stefana Gem-

bickiego, kasztelana płockiego (1676-1695). Marianna (ur. 1630 (?)) była starszą siostrą Cecylii.
91  Chodzi o Jakuba Krasińskiego, podkomorzego płockiego, który zmarł w 1660 roku.
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osiemnastoletnia Maria Cecylia żyła w wielkiej powściągliwości i skromności. Po 
śmierci brata zaopiekował się nią wojewoda płocki92, stryj Marii Cecylii i umieścił 
ją w pensjonacie dla panien prowadzonym przez Siostry Wizytki. Przyjechała 
na pensję niechętnie, wmawiając sobie jednak, że wytrzyma przez jakiś czas to 
odosobnienie. Z biegiem czasu jej znudzenie klasztornym życiem i niechęć w sto-
sunku do sióstr rosły. Mawiała, czasami, że miałaby ochotę utopić je w rzece. Na 
pytanie, czy podoba jej się nasz styl życia, odpowiedziała twierdząco dopiero, gdy 
została już zakonnicą. Ten czas melancholii trwał kilka miesięcy. Była wyraźnie 
bardzo przygnębiona wypadkami, które wydarzyły się w jej życiu. Ale ilekroć 
posyłano po nią, działy się dziwne rzeczy: czasami karoca się psuła, innym razem 
konie padły. Pan miał widocznie inne plany dla tej drogiej duszy. Zainspirował 
moją siostrę, mistrzynię nowicjatu93, by zaproponowała Marii Cecylii kilkudniowe 
rekolekcje dla uzyskania odpustu zupełnego. Ponieważ nasza młoda dama była 
naturalnie posłuszna, zgodziła się, ale jej intencją była raczej modlitwa do Bo-
ga, aby Ten udzielił jej łaski jak najszybszego opuszczenia klasztoru. Niedługo 
jednak, w swej samotności poczuła tak silnie miłość Bożą, że nie mogła się jej 
w żaden sposób oprzeć. Natychmiast zwróciła się do naszej mistrzyni nowicjatu, 
by ta przedstawiła naszej bardzo czcigodnej i drogiej Matce Marii Eleonorze de 
Ponsein94 jej prośbę o przyjęcie do wspólnoty. Siostra, Pani przełożona, doradzała 
jej jednak, by poczekała nieco i poświęciła czas na rozeznanie woli naszego Pana 
w tak ważnej sprawie. Jednak miłość Zbawiciela przynaglała ją mocno: chwila 
wydawała się wiekiem. Ogarniał ją strach przed utraceniem doznanej łaski. Spra-
wy stroju i powierzchowności przestały mieć znaczenie. Nosiła proste ubranie, 
wykonane ze zgrzebnego płótna. Nie chciała już przebywać z pensjonariuszkami. 
Te wszystkie zabiegi, czas próby, pokazały, że można ją było przyjąć do Có-
rek Zakonu Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny mimo jej niezwykle żywej, 
wrażliwej i bystrej natury. Temperament ten był dla niej dodatkowym źródłem 
umartwienia, a najmniejsza błahostka urastała do wielkich rozmiarów i powodo-
wała wielkie cierpienia. Pewnego razu nasza bardzo zacna Matka kazała jednej 
z naszych sióstr oprowadzić naszą postulantkę wokół stołów w refektarzu, ze 
sznurem na szyi, prosząc nasze siostry o modlitwę za nią. Siostra Maria Cecylia 
wykonała to polecenie, ale biedna dziewczyna była tak upokorzona, że zbliżyła 
się do swojej przełożonej, zwracając jej regułę, oznajmiając, że nie zniesie więcej 

92  Jan Kazimierz Krasiński, podskarbi wielki koronny (1658-1668), wojewoda płocki (1650-
1658), kasztelan płocki (1646-1650), warszawski (1637-1646), ciechanowski (1637), starosta łom-
żyński (1652-1661), płocki i opinogórski, podkomorzy ciechanowski. Brat ojca Cecylii – Stanisła-
wa, jego pierwszą żoną była siostra matki Cecylii – Urszula z Grzybowskich. Ponieważ żyjący 
bracia Cecylii – Mikołaj i Władysław – obrali stan duchowny, Jan Kazimierz był najbliższym 
krewnym, który mógł zająć się swoją bratanicą. Zmarł w 1669 roku.

93  Wydarzenia opisane tutaj miały miejsce w 1663 roku, wówczas Maria Konstancja Cantarini 
była habitką, więc „moja siostra mistrzyni” odnosi się do mistrzyni habitek, którą była wówczas 
Franciszka Amata de Thelis. W tym czasie w klasztorze warszawskim nie było żadnej nowicjuszki. 

94  Maria Eleonora de Ponsein, przełożona w latach 1660-1664, prawdopodobnie powróciła do 
klasztoru w Lyonie, gdzie zmarła w 1696 roku.
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tak upokarzających umartwień. Jej zacna przełożona95, która znała ją na wylot, 
powiedziała stanowczo: „Moja siostro, zachowaj spokój i spróbuj odbyć tę po-
kutę po raz drugi. A jeśli zobaczysz, że nie możesz tego znieść, oddasz Regułę 
i rzucisz habit na śmieci”96, Maria Cecylia odebrała je i rzekła: „Cierpliwości 
matko, spróbuję jeszcze raz”. Nazajutrz odprawiła tę pokutę ponownie – z całym 
otwarciem na łaskę, żalem za swój brak umartwienia, prosząc o przebaczenie 
i obiecując odważnie podejmować umartwienia. Jej wzruszone serce pożałowało 
winy. Poprosiła przełożoną o przebaczenie i nabrała odwagi, by usilnie pracować 
w celu osiągnięcia doskonałości. Na tej drodze wspomogła ją również troskliwa, 
nieżyjąca już, Matka Franciszka Amata de Thelis, która przygotowała ją także do 
przyjęcia świętego habitu97. W roku owym Maria Cecylia wykazała się wytrwa-
łością w ćwiczeniach duchowych, mimo cierpień fizycznych i omdleń, które ją 
nawiedzały. Te wypadki były przyczyną przedłużenia nowicjatu o rok, w którym 
to roku nowicjuszka doszła do zdrowia i odzyskała siły. Dobrze wykorzystała udzie-
lone jej instrukcje i wykazała się tak wielką stanowczością w swoim powołaniu, 
że po upływie dwóch lat złożyłaby święte śluby, gdyby jej brat wraz ze stryjem 
nie spowodowali nowych trudności98. Rodzina zwlekała z wypłaceniem posagu. 
Cztery miesiące oczekiwania były jednak mniej bolesne, ponieważ siostra Maria 
Cecylia została przyjęta już przez kapitułę zakonu99. 

Trudno wyrazić wielką radość jej serca z tej łaski, jak również gorliwość, 
z jaką poświęciła się swojemu boskiemu Oblubieńcowi100. Nic już nie stanowiło 
dla niej trudności: nawet naprawa bielizny i łatanie ubrań, których z początku nie 

95  Cantarini pisze tutaj sa supérieure i sa digne supérieure, czyli „jej przełożona”, a zarówno 
w okresie próby, jak i nowicjatu, w którym to okresie nowicjuszki przebywają oddzielone od sióstr 
profesek, przełożoną nowicjuszki jest mistrzyni. Więc sa supérieure sugeruje, że mowa o przełożo-
nej Krasińskiej, a nie przełożonej całego klasztoru, którą określono by bez francuskiego sa, a po 
prostu supérieure. Mistrzynią Krasińskiej w okresie probacji (postulatu) i nowicjatu była Francisz-
ka Amata de Thelis.

96  W oryginale tekst ten brzmi: „Mais sa digne supérieure, qui la connaissait à fond, ne s’éton-
nant point, lui dit fermement: «Ma sœur, gardez encore vos règles, et essayez une seconde fois de 
faire cette pénitence. Et si vous voyez l’impossibilité de la supporter, alors vous les rendrez, et 
jetterez l’habit aux orties (comme l’on dit)»” – l’habit aux orties należałoby dosłownie przetłumaczyć 
„wyrzuć habit w pokrzywy”, ale jest to francuskie powiedzenie, dosadnie mówiące o pozbyciu się 
czegoś (stąd w nawiasie Cantarini dodaje comme l’on dit), które odpowiada polskiemu „wyrzucić 
na śmieci”. Język polski nie oddaje dobrze, jak mocne są to słowa. W Wyjątkach z życia s. Marii 
Cecylii Krasińskiej słowa matki de Thelis brzmią nieco łagodniej: „jeżeli przekonasz się o niemoż-
liwości przezwyciężania [własnej] natury, otworzymy ci furtę” – AWiWA, Wyjątki z życia s. Marii 
Cecylii Krasińskiej, s. 118.

97  Franciszka Amata de Thelis zmarła w 1683 roku.
98  Ponownie mowa o stryju Cecylii Janie Kazimierzu Krasińskim, wojewodzie płockim, oraz 

jej braciach – Władysławie i Mikołaju. W tekście jest informacja o jednym bracie, który się sprze-
ciwiał złożeniu ślubów zakonnych przez Cecylię, nie sposób jednak ustalić, o którego chodzi.

99  Po czterech miesiącach Krasińscy wyrazili ostatecznie zgodę na złożenie ślubów zakonnych, 
wpłacając pokaźny posag – 8000 florenów. 

100  Mowa tutaj o złożeniu ślubów zakonnych przez Marię Cecylię, co miało miejsce 7 marca 
1666 roku. 
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cierpiała, stała się z biegiem czasu źródłem wielkiej radości. Udowodniła, że może-
my powierzyć jej najbardziej pokorne czynności: pranie ubrań, zmywanie naczyń 
czy cerowanie... Cechowała się tak wielką miłością, że nie była w stanie o nikim 
źle myśleć ani zachować najmniejszego chłodu dla kogokolwiek, powtarzając za 
naszym świętym założycielem, że nawet gdyby wykłuto jej oczy i „po tym po-
proszono ją o jakąś przysługę, oddałaby ją równie serdecznie jak poprzednio”. To 
właśnie widziałyśmy wielokrotnie, jak okazując wszelką przyjaźń, chętnie służyła 
tym, którzy najmniej się o nią troszczyli. Ta miłość, którą miała dla bliźniego, 
wywodziła się z tej, którą miała dla Boga, którego bardzo umiłowała. Tryskały 
często z jej serca słowa pełne miłości, które zagrzewały inne siostry i zachęcały je 
do gorliwszej służby Bogu. Przełożona powierzała jej tedy opiekę nad kobietami, 
które przybywały do klasztoru na rekolekcje. Siostra Maria Cecylia przynosiła 
wielki pożytek ich duszom.

Przede wszystkim wzbudzała wielkie nabożeństwo do Najświętszego Sakra-
mentu Ołtarza, powtarzając, że sakrament ten należy przyjmować z miłością, po-
nieważ to miłość nam go dała. To właśnie ze spożywania tego chleba anielskiego 
czerpała swoją duchową i cielesną siłę. Uważała więc, by w chorobach nie stracić 
dostępu do Komunii św., a potem wznawiać ją, ilekroć jej było wolno. Cechowała 
ją podziwu godna cierpliwość w dolegliwościach i prawie nigdy, nawet w naj-
cięższych chorobach nie skarżyła się, z szacunku dla świętej woli Bożej. Podczas 
jednej z nich trzeba było otworzyć jej udo w 5 lub 6 miejscach i wyprowadzić  
3 lub 4 litry ropy. Nasz znakomity lekarz i chirurg, który ją leczył, był zdumiony 
jej spokojem w cierpieniach. Znosiła je nawet wtedy, gdy jej rany przepłukiwane 
były spirytusem, nawet jeśli przy tych czynnościach traciła przytomność. Przez 
wiele lat miewała też co miesiąc gwałtowną migrenę z wysoką gorączką, ale gdy 
tylko ta się oddalała, wracała do służby wspólnocie, nie rozczulając się nad so-
bą, chociaż wciąż była bardzo słaba z powodu tych ataków, które zwykle trwały 
dwa lub trzy dni z rzędu. Niewiele troszczyła się o swoje cierpienie i mówiła, że 
Bóg mocniej karci innych, a ją traktuje z czułością. Niemal wszystkie obowiązki 
wykonywała z wielką starannością, wiernie przestrzegając naszej świętej reguły. 
Z tego powodu Matka przełożona, ufając jej, powierzyła jej oficjum furtianki101. 
Siostra Maria Cecylia była bardzo miłosierna, życzliwa zarówno dla mieszkanek 
klasztoru, jak i dla gości. Obcowanie z nią było źródłem radości dla wszystkich. 
Zaradna i rozsądna, działała ze świętością i szczerą prostotą serca we wszystkich 
swoich słowach i czynach. Prawdziwy Izraelita, w którym nie ma podstępu, moż-
na by o niej powiedzieć. Oddana przełożonym, które całym sercem jej ufały. Jej 
komentarze, czasami nawet gwałtowne, były jedynie efektem jej bezpośredniości 
i zbytniej czasami szczerości, ale i ten naturalny ogień wygasł z biegiem lat, tak 
że po wyborze jej osoby na przełożoną w Krakowie poznałyśmy ją zupełnie od-
mienioną. Tak łagodną, że dużo wysiłku kosztowało ją zarządzanie klasztorem ze 
stanowczością102. Robiła to jednak bez względu na ludzkie poważanie, nie trosz-
cząc się, czy w relacjach z innymi odnajdzie miłość i szacunek czy tylko pogardę 

101  Oficjum, czyli obowiązki. 
102  Maria Cecylia została przełożoną krakowską w 1688 roku. Możliwe, że jest to aluzja do jej 

napiętych relacji z Katarzyną Krystyną Branicką. 
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dla swojej osoby; jej celem było szukanie Boga, podobanie się wyłącznie Jemu. 
W kontaktach z ludźmi zwykła była się kierować szczodrością serca. Na uwagi, 
że bywa zbyt łagodna, odpowiadała, że woli cierpieć w czyśćcu raczej za zbytnią 
łagodność niż za zbytnią surowość. 

Sumiennie dbała o dobre funkcjonowanie spraw wewnątrzklasztornych, zaś 
Opatrzności zostawiała troskę o sprawy materialne. Czasem, gdy któraś z sióstr 
informowała ją, że nie ma już pieniędzy lub że spiżarnia stoi pusta, Maria Cecylia 
odpowiadała stroskanej: „Bóg czuwa, spróbujmy Go zadowolić, a wszystkie-
go wystarczy”. W tym wszystkim bardzo sumiennie opiekowała się wspólnotą, 
a nasze siostry, bardzo zbudowane jej rządami, wybrały ją ponownie przełożoną 
na kolejną trzyletnią kadencję103. Ale Pan nie dał im tego pocieszenia. Wiedział 
już, że siostra Maria Cecylia cierpi na śmiertelną chorobę. Zaczęła się ona od 
bólu głowy z gorączką, która trwała dwa dni. Nazajutrz, mimo osłabienia, nasza 
Matka udała się mimo wszystko do kaplicy, by wysłuchać Mszy św. Poproszono 
ją następnie, by udała się na spoczynek do swojej celi, ale ona pragnęła zostać 
w infirmerii104, powierzając siostrze pielęgniarce przeczucie swej rychłej śmierci. 
Trochę później powiedziała do innej ze swych sióstr: „Jakże byłabym szczęśliwa, 
gdybym umarła na tę chorobę”. Czwartego dnia choroby powierzyła opiekę nad 
wspólnotą siostrze asystentce, a pieczę nad nowicjatem innej z naszych drogich 
sióstr105. Kierowała nią miłość. 

Inaczej niż przy wcześniejszych chorobach gorączka wzrastała, zmieniał się jej 
głos. Zauważyły to nasze siostry i obawiając się pogorszenia jej zdrowia, umoż-
liwiono chorej przystąpienie do spowiedzi i Komunii św. w godzinę po północy. 
Potem jej ciało stało się tak ciężkie, że pięć osób nie mogło go podnieść. Dwa dni 
przed śmiercią chora nie czuła już bólu, doznała udaru mózgu, przez większość 
czasu leżała bez przytomności106. Puszczano jej krew, czego już nie czuła. Straci-
łyśmy więc nadzieję, że wyzdrowieje. Nasz Pan przywracał jej od czasu do czasu 
przytomność. Spowiedź, Komunia św., wiatyk z rąk naszego kapelana , który towa-
rzyszył jej od lat, była dla niej wielkim pocieszeniem. Namaszczono ją następnie 
świętymi olejami. Ze łzami Matka Maria Cecylia prosiła siostry o przebaczenie 
wszystkich win. One również prosiły ją o przebaczenie. Kapelan zapytał, czy lęka 
się śmierci. Odpowiedziała, że nie i że jak całe życie nie prosiła Boga ani o życie, 
ani o śmierć tak i teraz w pokoju zdaje się na Jego Opatrzność. Zasłabła jeszcze 
bardziej w dzień przed śmiercią, około godziny pierwszej. Spodziewając się agonii, 
sprowadzono spowiednika. Podczas śpiewu Litanii do Wszystkich Świętych chora 
nie dawała znaku życia. Ale kiedy wymieniono imię świętego Franciszka Salezego, 
otworzyła oczy i nie zamknęła ich przez około trzy Ojcze nasz. 

103  Wizytki wybierały przełożone na trzyletnie kadencje, przy czym mogły sprawować ten urząd 
tylko dwie kadencje z rzędu. Krasińska drugą kadencję przełożonej rozpoczęła w 1691 roku. 

104  Infirmeria to cela przeznaczona dla chorych sióstr, rodzaj szpitala klasztornego. 
105  Asystentką Krasińskiej była wówczas Branicka.
106  Udar mózgu był chorobą znaną od starożytności. Etiologia tej choroby została odkryta 

w XVII wieku, dzięki badaniom Thomasa Willisa (1621-1675). Postawienie tak trafnej diagnozy 
świadczy o wysokiej wiedzy medycznej wizytek. Należy dodać, że Branicka była także lekarką, i to 
wysoko cenioną.
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Wyciągnęła rękę, jakby chciała nią objąć naszego świętego Założyciela, a drugą 
zapraszała do tego nasze siostry. Agonia trwała do następnego dnia, do godziny 
piątej. W pewnym momencie siostry wyszły, by wysłuchać Mszy św. Prosiły, 
by czekała na ich powrót. I rzeczywiście Matka Maria Cecylia wydała ostatnie 
tchnienie w obecności sióstr. Było to 26 stycznia roku Pańskiego 1693. Matka 
Maria Cecylia odeszła do Pana w wieku czterdziestu dziewięciu lat, przeżywszy 
w Zakonie dwadzieścia sześć lat i dziesięć miesięcy, w piątym roku przełożeństwa107.

My, siostry żyjące w obydwu naszych klasztorach108, jesteśmy pewne jej 
wiecznego szczęścia, byłyśmy bowiem świadkami jej wierności w praktykowaniu 
cnót tak w zdrowiu, jak i chorobie. W tej ostatniej dała przykład godnej podziwu 
pokory, łagodności i cierpliwości. Wypełniając w ten sposób postanowienie, by 
się nigdy nie skarżyć. Widziałyśmy przecież, przy pielęgnacji chorej, że drżała 
z wielkiego bólu, a uśmiechała się jednocześnie. Pobożne panie, przyjaciółki 
klasztoru zebrały kwotę niezbędną, by ufundować 300 Mszy św. za jej duszę. Jej 
pamięć jest wciąż żywa wśród mieszkańców Krakowa. Wielu modli się do niej 
(pośród nich nawet księża i zakonnicy), zapewniając, że otrzymują od Boga to, 
o co Go proszą za jej wstawiennictwem. Również wiele spośród naszych sióstr 
twierdzi, że otrzymały łaskę przezwyciężenia siebie w rzeczach, które wydawały 
im się dotąd niemożliwe. Matka Maria Cecylia czuwa nad nami. Niech Dobry 
Bóg udzieli nam łaski jej naśladowania. Niech sprawi, że i my będziemy uczest-
niczkami Jego świętej chwały. 

Siostra Maria Konstancja Cantarini, przełożona

ANEKS II
Tytuł: Listy biskupa krakowskiego do Sióstr Zakonu Nawiedzenia N. M. P. w Kra-
kowie z roku 1688
Autor: biskup krakowski Jan Małachowski herbu Nałęcz (zm. 1699 w Krakowie)
Język oryginału: polski
Źródło: WAiWA, Wyjątki z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej, z kronik sióstr 
S.S. Krakowskich, w: Życiorysy sióstr 1654-1769, s. 127-129
Uwagi: przygotowując poniższą edycję, zastosowano wytyczne opracowane przez 
Kazimierza Lepszego109, jednak uwzględniono propozycję liberalnego podejścia do 
jego zaleceń110, uwspółcześniając jedynie pisownię i interpunkcję, a zachowując 
język archaiczny 

107  W Wyjątkach z życia s. Marii Cecylii Krasińskiej znajdujemy dopisaną uwagę w języku 
francuskim: „Son corps a este mis eu depos, dans l eglise des reverends peres jesuites de cracovie 
en attendans que la sepulture de nos cheres soeurs de la ditte ville suit bastie”. Mowa tutaj o ów-
czesnym Kościele Jezuitów Świętych Apostołów Piotra i Pawła przy ul. Grodzkiej w Krakowie, 
obecnie jest to kościół parafialny.

108  Chodzi o klasztor warszawski i krakowski; wówczas były to jedyne klasztory wizytek 
w Polsce. Klasztor w Wilnie został założony w 1694 roku. 

109  Instrukcja wydawnicza dla źródeł historycznych od XVI do połowy XIX wieku, red. K. Lep-
szy, Wrocław 1953.

110  J. Dygdała, Z doświadczeń edytora osiemnastowiecznych lustracji i inwentarzy – czy instruk-
cja wydawnicza jest w ogóle potrzebna?, w: Teoria i praktyka edycji nowożytnych źródeł w Polsce 
(XVI-XVIII w.), red. A. Perłakowski, Kraków 2011, s. 143-158.



190	 WOJCIECH JERZY GÓRCZYK 

1.
Wielebne w Chrystusie Panu Siostry Nawiedzenia Najśw. Marji Panny Kon-

wentu Krakowskiego,
odjeżdżając z Krakowa do Kielc111, ojcowsko pozdrawiam Zgromadzenie 

Świątobliwe Waszmościów i zostawiam pasterskie moje błogosławieństwo Waszmo-
ściom, aby Opatrzność boska w opiece swej piastowała Waszmościów i wszyst-
kie akcje ich kierowała ku większej chwale swojej świętej. Przy czym deklaruję 
Waszmościom tym pismem moim, że jako prędko s. Krasińską, teraźniejszą nowo 
obraną przełożoną Waszmościów, konwent warszawski do Waszmościów odeśle, 
abyście Waszmoście s. Cantarini przy tej okazji odesłały do Warszawy112. Jeżeliby 
jednak tenże konwent warszawski nie chciał pozwolić s. Krasińskiej113, tedy paster-
ską moją władzą przykazuję Waszmościom, żebyście zaraz przystąpiły do elekcji 
s. Kantarinianki na swą przełożoną, nie mając w tem żadnych skrupułów, gdyż się 
to wszystko dzieje dla zachowania w całości fundacji naszej114. To wszystko pod 
klątwą biskupią, którą tymże listem moim zakładam na Waszmościów, uczynić 
powinnyście, w czem sumiennie Waszmościów obliguję pod ślubem posłuszeństwa. 

A teraz zostaję Waszych Wielebności uprzejmie życzliwym przełożonym 

Biskup Krakowski 

2.
Madame!115

Dziwię się, że listy warszawskie przyniosły do Waszmościów jakieś niepo-
myślne nowiny, lubo do mnie Ks. Biskup Poznański116 nie bardzo źle pisze, kiedy 
nam odsyła s. Krasińską. To mnie tylko ciężko martwić musi, że dokłada w liście 
swoim, abyśmy mu na tym samym wozie odesłali najmilszą naszą s. Kantariniankę. 
Wiem dobrze, że stracimy na tym frymarku, bo s. Krasińską nierychło się obaczy na 
tych naszych pustkach. Ale kiedyśmy tej nawałnicy inaczej nie mogli się uchronić, 

111  List został napisany 19 czerwca 1688 roku. Małachowski wyjeżdżał wówczas do pałacu 
biskupów krakowskich w Kielcach. Kapituła klasztoru krakowskiego wybrała Krasińską na przeło-
żoną, ale po rozmowach biskupa krakowskiego z biskupem poznańskim i otrzymaniu zapewnienia 
od tego drugiego, że ten zgodzi się na wyjazd Krasińskiej do Krakowa.

112  Po wyborze Krasińskiej na przełożoną krakowską Małachowski zobowiązał się wobec bisku-
pa poznańskiego odesłać do Warszawy Cantarini, która została wybrana na przełożoną warszawską. 

113  Tutaj w znaczeniu, gdyby konwent warszawski nie chciał pozwolić Krasińskiej na objęcie 
urzędu przełożonej krakowskiej. Krasińska, tak jak Cantarini, była profeską warszawską i potrze-
bowała zgody zarówno konwentu warszawskiego, jak i biskupa poznańskiego na objęcie przełożeń-
stwa w Krakowie. Pomimo zapewnień biskupa poznańskiego Małachowski jednak obawiał się, że 
ten zatrzyma Krasińską w Warszawie. Dlatego też zgodził się na wyjazd Cantarini dopiero po 
przyjeździe Krasińskiej do Krakowa.

114  Kantarinianka to spolszczona wersja nazwiska Cantarini. Biskup Małachowski nie miał 
prawa nakazywać wyboru konkretnej przełożonej, oczywiście do jego prerogatyw należało zatwier-
dzenie (bądź odrzucenie) kandydatki na przełożoną, ale ta powinna być wybrana przez same siostry. 

115  List ten bp Jan Małachowski napisał do matki Katarzyny Krystyny Branickiej 9 lipca  
1688 roku.

116  Stanisław Jan Witwicki herbu Sas, biskup poznański w latach 1688-1698. 
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musimy wdzięcznie przyjąć ten biczyk od Pana Boga, jako Ojca łaskawego117. 
Mam wiadomość, że panna Krasińska 3 lipca wyjechała z Warszawy w tę drogę 
i nie wątpię, że ją już ten list mój zastanie na miejscu118. Proszę tedy Waszmość 
Pannę, żebyś ode mnie tego nowego gościa wdzięcznie przywitała, a odjeżdżającą 
s. Kantariniankę, żebyś żałośnie imieniem moim do trzech lat tylko pożegnała119. 
Napiszę ja też do s. Krasińskiej i listem moim powitam Jej Mość, jak prędko się 
dowiem o przyjeździe Jej Mości. 

To nadmieniwszy, zalecam się nabożnym modlitwom Waszmościów wszyst-
kich i zostawać będę nieodmiennie Wać Panny uprzejmie życzliwym przełożonym

Biskup Krakowski

P.S. Proszę, żebyście Waszmość Państwo obraz mój z kościoła przeniosły do re-
fektarza, bo w domu Bożym tylko świętych ludzi obrazy stawiać potrzeba, a nie 
grzesznych. 
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Il. 1. Autograf Marii Cecylii Krasińskiej, AWiWA, fot. W.J. Górczyk

Il. 2. Lalka w habicie wizytki (połowa XVII w.), przywieziona  
przez pierwsze wizytki jako wzór do szycia habitów, fot. W.J. Górczyk
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Il. 3. Portret Franciszki Olimpii de Conrade w habicie wizytki 
(1682), zamówiony przez jej ojca – Ludwika de Conrade, 

gdy ta skończyła 3 lata, AWiWA, fot. W.J. Górczyk
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Il. 4. Krótkie opisanie życia świątobliwego 
i prawdziwie zakonnego Wielebnej Matki 

Mariey Konstancyjey Kantarini (…), 
AWiWA, fot. W.J. Górczyk

Il. 5. Maria Cecylia Krasińska, List, 
w: Kutumiarz, Warszawa 1682, 
AWiWA; fragment z podpisem 
Krasińskiej, fot. W.J. Górczyk
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Il. 6. Kościół Wizytek 
w Krakowie, źródło: https://www.

wizytki.pl/zgromadzenie

Il. 7. Maria Konstancja Cantarini, 
Abrégé de la vie de nostre très 

honorée sœur Marie Cécile Krasinska, 
AWiWA; fragmenty z podpisem 

Cantarini, fot. W.J. Górczyk
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Il. 8. Bernardo Bellotto (Canaletto), Kościół Wizytek w Warszawie (ok. 1780), źródło: 
https://kolekcja.zamek-krolewski.pl/lista/tworca/Bellotto%2C%20Bernardo%20

Il. 9. Klasztor Sióstr Wizytek w Warszawie (furta klasztorna), fot. W.J. Górczyk
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Il. 10. Korytarz w klasztorze wizytek warszawskich (I piętro),  
fot. W.J. Górczyk




